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Z bieżącej chwili. 
Lwów d. 10 listopada. 

Weszło w zwyczaj obowiązkowy, że na 
dorocznych bankietach z d. 9 listopada w ra- 
tuszu londyńskim przemawiają angielscy mę- 
żowie stanu, zwłaszcza stojący właśnie u ste- 
ru spraw. Wczoraj była dla nich ta rola wiel- 
ce przykrą. Ważnem jest, co oświadczył Sa 
lisbury, że Anglia do żadnej nie dopuści in- 
terwencyi w sprawie południowo-afrykań- 
skiej; — można to uważać za dowód, że obe- 
onie żadne mocarstwo interwencyi tej nie za- 
mierza. Potwierdził to już poprzód hr. Cas- 
sini, ambasador rosyjski w Waszyngtonie, 
wróciwszy właśnie z Petersburga, mianowicie 
że „w Europie żaden wcale nie istnieje ruch 
względem interwencyi w walkach południo- 
wo-afrykańskich*. Zresztą wiadomo, iż mogą 
zajść „komplikacye*, które nawet dumny Al- 
bion skłonią do przyjęcia interwencyi. 

A że się Anglia widzi zmuszoną liczyć się 
z komplikacyami, dowodzi oświadczenie wiel- 
kiego hetmana, lorda Wolseleya na wczoraj- 
szym bankiecie, że wyszły już rozkazy zmo- 
bilizowania nowego korpusu dla połu- 
dniowej Afryki. 

Na długo przed wojną oświadozał jen. 
Buller, teraźniejszy naczelny wódz angielski 
w Afryce południowej, że na wojnę z Boe 
rami potrzeba 75.000 wojska. Nie chciano mu 
wierzyć. Okazuje się dzisiaj dowodnie, że 
Buller miał racyę; będący w drodze korpus 
nie wystarcza, skoro ma być zmobilizowany 
korpus drugi — mówią już w Londynie i o 
potrzebie wysłania trzeciego korpusu. 

Pierwszy korpus, już będący w drodze, 
utworzony został z wojsk, które stały załogą 
w samejże Anglii, gdzie tylko 40 batalionów 
piechoty, 10 pułków jazdy i 46 bateryj pozo- 
stalo. Z tych wojsk można od biedy sformo- 
wać i wyprawić do Kapstadu korpus drugi 
— ale dla trzeciego korpusu pozostaioby już 


i one mogłyby dorównać działom boer- 
skim? Zdaniem Barnarda położenie w Ladys- 
misic jest bardzo ciężkie — a z Brukseli do- 
nosi juź wiadomość, jeszcze niepewna, że 
Boerzy zajęli Ladysmith — brak żywności 
zmusił Whita do złożenia broni. 

Byłaby to dojmująca klęska dla Angli- 
ków, ale pod względem militarnym jeszcze 
nierozstrzygająca ; Buller może ją powetować. 
Ale sama wiadomość o kapitulacyi siedmio- 
tys ęcznego oddziału Whita niesłychanie pod- 
niesie ducha Boerów, oddziała na plemiona 
tubyłcze, a zwłaszcza na Afrykandrów, któ- 
rzy we wieln okolicach Kaplandu tworzą 90 
pro. ludności i niezawodnie wyglądają chwili, 
aby podnieść oręż przeciw Anglikom. Obawa 
sił, jakiemi rczporządząć będzie Buller, trzy- 
mała ich w ryzach. Czy wybuchnie wislkie 
powstanie Afrykandrów, to kwestya; ale że 
oddziały Bullera spotykają w drodze ciężkie 
przeszkody, że jego tabory i komunikanye 
będą ciągle zagrożone, że pochód jego od- 
działów będzie straszną, może zabójczą mi- 
tręgą, to bardzo łatwo być może. Dlatego 
zapewne ma być sformowana osobna lotna 
dywizya, któraby osłaniała armię od zasadzek 
Afrykandrów. 

Podobno zanosi się na katastrofę także 
w Kimberleju, jeżeli prawda co z Londynu 
donoszą, że się tam już 6.000 Boerów ze- 
brało. Bawiący tam Cecyl Rhodes zapewne 
nie będzie czekał i przed kapitulacyą ucie- 
knie. Byłaby to gratka dla Boerów, gdyby 
ten główny sprawca wojny jak i wyprawy 
Jamesona, popadł w ich ręce. Jak w Ladys- 
misie głód, tak w Kimberleju brak wody 
może zmusić Anglików do kapitulacyi. Pie- 
ter Maritzburg, więc stolicę Natalu, naprędce 
fortyfikują Anglicy. Jenerał orański , Meyer 
posuwa się coraz dalej w Kaplandzie. 

O zjeździe poczdamskim pisze 
Pester Lloyd: „Cokolwiek tam mówili ze so- 
bą obaj cesarze, to rzecz pewna, że rozmowa 
nosiła znamię pokojowe. Nie potrzeba mnie- 


rykanie, na malutkiej coprawda, bo tylko pół- 
trzecia mili kwadr. rozleglej wysepce — ale 
sąsiedztwo Amerykanów nigdy nie było mi- 
łem. 

Australscy poddani królowej angielskiej 
usilnie dopominali się, aby Anglia nie wyda- 
wała z rąk archipelagu Samoi , bo też to po- 
zycya korzystna, tem większa przeto satys- 
fakcya Niemców, tąk wielka iż ces. Wilhelm 
najwyższemi odznakami obdarzył i swego mi- 
nistra spraw zagranicznych, któremu nieda- 
wno godność hrabiego nadał i ambasądora 
swego w Londynie. Ale tęż Niemcy poczy- 
nili Anglikom ustępstwa w Australii i w A- 
fryce zachodniej i wschodniej. 

Konwencya odnośna ogłoszoną została 
w Berlinie właśnie w dniu pobytu cara w 
Poczdamie. Dlatego może półurzędowcy doda- 
ją, że konwencya żadnych nie zawiera taj- 
nych postanowień. Cesarz Wilhelm uzyskał 
od cara pozwolenie na wyjazd do Anglii, do- 
kąd d. 20 bm. przybędzie, i to z żoną i z dzie- 
ómi, prawnukami królowej Wiktoryi — będzie 


|jto więc wizyta czysto familijna. 


Najciekawszem może jest pytanie, czy 
podczas zjazdu w Poczdamie mówiono o za- 
toce Delagoi — co uczynią mocarstwa w 
razie, gdyby Anglia, gwałcąc prawo między- 
narodowe, przez Lorenzo Marquez wyprawia- 
ła swoje wojska ku Transvaalowi... 


Appia ma 


RUbzaFONDENGYE. 
Rzym 3 listopada. 


(Z parlamentu — Kolonia polska w Rzymie. — Spekula- 
cya kolonizacyjna. — Z teatrów.) 


Mieliśmy nieomal proces sensacyjny o 
zwalenie urn do głosowania w czasie osta- 
tniej sesyi parlamentu. Przed sądem przysię- 
głych miało stanąć czterech deputowanych 
socyalistów: Bissoiati, Morgari, de Felice- Giuf- 
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CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszania zwyczajne na je- 
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
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3 et od wyrazu. 
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Powstał tedy niebywały skandal, popychano | szych błędów i występków. I te są najgor* 
się, przewracano, kilku posłów wyszło z siń-i sze, bo okrom cierpień hańbę częstokroć przy- 


cami, burda doszła do takiego paroksyzmu, 
że nietylko prezes zawiesił po raz setny po- 
siedzenie, ale i Gazetta Uffiziale, tegoż samego 
jeszcze wieczora ogłosiła dekret królewski, 
zamykający sesyę na Monte Citorio. 


noszą, wstydem palą. Aby się od nieszczęść 
takich chronić, trzeba z przebytych doświad- 
czeń naukę wyciągnąć i dobrze ją zaps- 
miętać. 

Ciężkiem nieszczęściem są dla społeczno- 


Co gorzej, że sam gmach parlamentu | ści w Galicyi nadużycia, popełnione w kasach 
grozi zawaleniem; nie tyle gmach, co ko- |instytucyi publicznych przez liczne jednostki. 
pula nad saiją deputowanych wystawiona w | Kończący się we Lwowie proces o rabunek 


roku 1875 tylko tymozasowo, zanimby według 
pierwctnego planu nie postawiono nowego 
gmachu dla obrad parlamentu Pokazuje się, 
że belki kopuły tak już są nadwątlone, że 
buda może się nagle zawalić nad głową o- 
bradujących. Wobec zbliżającego się dnia 
otwarcia nowej sesyi, za dwa tygodnie par- 
lament będzie obradował w gmachu senatu 
tak zwanym „Palazzo Madama* od Małgorza- 
ty Farnese, córki Karola V-go. 

Kolonia polska jest już nieomal w kom- 
plecie. Henryk Siemiradzki wrócił do willi 
swojej na via Gaeta, Teodor Rygier, któ- 
ry pracuje nad grupą Zwiastowania Naj- 
świętszej Maryi Panny, jest także z powro- 
tem; młody zdolny rzeźbiarz, p. Glicenstein 
kończy modelowanie w gipsie grupy „Abel 
i Kain* przeznaczonej na wystawę paryską. 
Jest także i Aleksander Gierymski. Nieba- 
wem zaś zjedzie tutaj, jak co roku o tym 
czasie, delegat krakowskiej akademii nauk, 
aby czynić poszukiwania w archiwum Wa- 
tykanu. W roku bieżącym będzie nim pan 
Kętrzyński 

Z dalszych stron, bo aż z Argentyny, 
wrócili tutaj: ks. Baltazar Odeschalchi (uro- 
dzony z hr. Branickiej) markiz Medici del 
Vascello i Riceiotti Garibaldi, syn sławnego 
dowódcy Garybaldczyków. Obaj pierwsi pa- 
nowie, zarówno ks. Odeschalchi, jak i zwła- 
szcza markiz Medici (którego ojciec generał 
wojsk Garibaldiego otrzymał tytnł markiza 
za bitwę wygraną pod Rzymem) są bardzo 
bogatymi kapitalistami, a Ricciotti Garibal- 


kasy oszczędności, obnaża groźne rany — po- 
winien zmusić do zastanowienia. 

Krzyczy się dużo, miota oskarzeniami, 
gdy się skandal stanie, a nauki nie szuka 
nikt, nikt nie zwróci uwagi, że rozpusta jest 
matką wielu występków. 

Niestety opinia w całym świecie ze 
szczególnem zaślepieniem traktuje rozpustę 
ojoów rodzin. W kółkach męskich opowieść o 
czynach wiarołomstwa nie wywołuje zwykle 
ani słowa nagany. Występne figle mężowskie, 
pokazywane tak często na scenie, pochwalamy 
oklaskami. 

Tymczasem występki te nie są wcale 
mniej szpetne, nie są mniej szkodliwe niż in- 
ne zbrodnie. Niewierność męża wymaga cią- 
glego kłamstwa, jest więc szkołą, uczy ʻi 
wprawia do oszustwa. Następstwa wierołom- 
stwa są zazwyczaj ciężko dotkliwe dla zdra- 
dzonej kobiety: po cichu i głośno przysięga- 
no jej miłość dozgonną, wierność niezachwia- 
ną, obronę, a więc życie swoje całe oddała. 
Prócz zawodu i złamania spada na nią wstyd, 
upokorzenie. Nieraz morderca byłby lito- 
ściwszym. 

Mąż zdradzający żonę musi być ojcem 
zaniedbującym rodzirę, staje się w niej za- 
zwyczaj czynnikiem niepokoju i zgorszenia. 
A kto depce obowiązki względem rodziny _ 
własnej, ten z pewnością nie jest ani zbyt 
skrupulatnym urzędnikiem, ani gorliwym, pra- 
wym obywatelem. Kto skłamał przed żoną, 
skłamie przed przyjacielem, przed ogółem. 
Kio złamał przysięgę daną towarzyszce życia, 


frida i Prampolini. Z tych Bissolati jest wła- 
ścicielem socyalistycznego dziennika Avasti, 
.znanago-turjrztob: z tego, że codzień ku wie- 
czorowi, włoskim zwyczajem, roznosiciele wy- 


tylko 10 batalionów i 25 bateryj, i aby go 
skompletować, trzebaby powołać część zmo- 
bilisowanych 36 batalionów milicyi, kiórej 
jednak z kraju wyprowadzać nie wolno. In- 


di służy im tylko za firmę. Projektem ich | matce swych dzieci, dłaczegów miałby pozo- 
jest nabyć ogromne obszary w Argentynie i| stać zawsze wierny przyrzeczeniom innym. * 

rozparcelować pomiędzy kołonigtów — emi-. To też wiarołomny mąż nie powinien 
grant toskiołr. Fvqdpodróż do-hmoryki. ugly i nigdzie posiadać zaufania wśród oto- 


mać, iżby spotkanie to w czemkolwiek alte- 
rowało istniejące w Europie stosunki i for- 
maoye (t. j- iż Niemoy nie praystąpią do 
juszu rosyjsko- francuskiego). Obie potęgi, 


t 


dyj, Egiptu i kolonij niepodobna ogołacać 
z wojska. Ale byó może, iż dwoma korpusa- 
mi Buller pokona Boerów, ale na to potrzeba 
sporo czasu, a przez ten cały czas, gdy dwa 
korpusy zajęte będą w Afryce południowej, 
pozostanie Anglia na wszystkich innych 
punktach prawie bezbronną. 

Okazuje się, że telegrafowany d. 7 bm. 
raport jen. Bullera, był sobie tylko telegra- 
mem prywatnym korespondenta Daily Tele- 
graphu. Od znanej wiadomości, przez gołębia 
przesłanej z Ladysmithu, rząd nie ogłosił ża- 
dnych. depesz. Ow rzekomy raport Ballera 
utrzymywał między innemi, że Ladysmith 
jest doskonale obwarowane, a co główna, jen. 
White podostatkiem posiada żywności. W 
takim razie mógłby się trzymać długo, ale 
podobno tak nie jest. Doniesienie „Biura Reu- 
tera" z Eastcourtu, oparte na opowiadaniu 
Barnarda (ob. tel.) jest jakby zapowiedzią, 
że jenerał White widzi się zmuszonym kapi- 
tulowaó. Posiada on przecie działa okrętowe, 


NIESZCZĘŚCIE PANA BANKIERA. 


Pana bankiera Griinbrusta spotkało wiel- 
kie nieszczęście. 

Poranne dzienniki wiedeńskie podawały 
dokładnie szczególy tej fatalnej katastrofy. 
Kiedy mianowicie we wtorek rano buchalter 
firmy „Dom Bankierski A. Griibrust* wszedł 
z kluczami w ręku do swego wydziału na 
pół'rozehylone drzwiczki kasy pozwalały się 
domyślać, iż stąło się nieszczęście. Buchalter 
zaalarmował urzędników, zbiegła się służba 
i wezwano policyę. Pan Griinbrust, „który 
przybywał zwykle do biura nie wcześniej niż 
o g. 10, przybiegł natychmiast na miejsce ka- 
tastrofy. Rumiana jago wśród szpakowatych 
faworytów twarz dziś była blada i stawała 
wię niemal matową, gdy stąpał za komisarzem, 
rewidującym skrupulatnie kasę i jej zamki. 
Ręce bankiera trzęsły się nerwowo i azukały 
oparcia w kieszeniach od kamizelki, jednakże 
bez owej impozycyi i „grandezzy* jaką zwykł 


"pyl rashowi temu w innych okolicznościach 


nadawać. Badania jednak komisarza nie wy- 
"dały na razie żadnego rezultatu. Sladów 
włamania się nie było. Przestępca musiał się 
posiłkować podrobionym kluczem. 
Wiadomość 0 kradzieży — dodawały 


Wilki wyndr w gotowej konfekcyi dziecinnej, oraz bluzek 1 Kostynmów na I. piętrze 


niemiecka i rosyjska, mają w Europie w 
spokoju działać obok siebie, a z otuchą odda- 
wać się swoim dalszym zadaniom poza 
Europą — tak neleży rozumieć misterne 
wywody półurzędowej manifestacyi berliń- 
skiej (w Nordd. Allg. Ztg) w tem klucz do 
zrozumienia stosunku między Niemcami a 
Rosyą*. 

To znaczy: PRosya może sobie robić co 
chce w Azyi, a Niemcy także będą szukały 
nowych nabytków, na które nie zapraco- 
wały. 

Taki nabytek przypadł im w Samoi, 
który to archipelag Anglia im odstępuje z 
wyjątkiem jednej wysepki, którą zatrzymają 
Amerykanie. Niedawne to czasy, jak Anglicy 
i Amerykanie najgorszych nie szczędzili upo- 
korzeń Niemcom w Samoi — dzisiaj Anglicy 
zrzekają się kondominium tamże, i można- 
by zrozumieć niezmierną radość Niemców 
po ogłoszeniu odnośnej konferencyi z Anglią, 


gdyby nie to, że jeszcze tam pozostali Ame-! 


dzienniki — wywołała ogromną senzącyę w 
kołach finansowych. Firma A. Griinbrust u- 
żywała jak najlepszej reputacyi, a szef jej 
cieszył się ogólną sympatyą, albowiem jako 
poważny finansista wstrzymywał się od 
wszelkich watpliwych operacyj na giełdzie. 
Sfery giełdowe przyjęły też wiadomość z 
wielkiem współczuciem, a kiedy p. Griinbrust 
ułożył się z wierzycielami, powitali go z o- 
twartemi ramionami. s, 

Powszechna sympatya i żywe a uzasad- 
nione współczucie wobec nieszczęścia pąna 
bankiera utorowały mu drogę do układów. 
Bo taż to było niemałe nieszczęście i klęska 
niepoślednia ! Z kantoru skradzono ni mniej, 
ni więcej tylko 800.000 guldenów, z których 
połowa była w złocie, a połowa w papierach 
i wekslach. Mimo tak kolosalnych strat, pan 
Griinbrust zaproponował wierzycielom 25 cen- 
tów za guldena, 8 swoim depozytaryuszom 
nawet po 30 centów. Operacya ta prawie 
grujnowała pana bankiera, ale zdołał oca- 
lié swe dobre imię. Tak pisały w parę dni 
potem gazety i dodawały, że gdy pan Grün- 
brust, uregulowawszy wreszcie Swe interesy, 
zjawił się na giełdzie, najpoważniejsi finan- 
siści zrobili mu owacyę, jako człowiekowi, 
niewinnie dotkniętemu ciężką klęską, d T 
sze niosiącemu wysoko sztandar uczciwości 
bankierskiej. 

Policya od samego początku wykazywa- 


krzykują nazwisko wychodzącej codziennie 
gazety na Corso. Proces był zapowiedziany 
na dzień wczorajszy, atoli w ostatniej chwili 
zaszła niespodzianka. Urzędowa Gazzetta Uff- 
ziale w wigilię sprawy ogłosiła dekret kró- 
lewski, zwołujący sesyę parłamentu na 14 
listopada, poczem prokurator generalny uznał, 
iż wobec tego dekretu zasięgnąć musi poprze- 
dnio pozwolenia izby na sądowe ściganie de- 
putowanych, zasłoniętych od tej chwili nie- 
tykalnością poselską. 

W gruncie rzeczy rząd chciał uniknąć 
procesu dlatego, że najmniejszą karą, jaka 
czekał» każdego z tych panów deputowanych, 
było — dwanaście lat więzienia, notabene, 
gdyby sędziowie przysięgli nie byli ich 
uwolnili. 


Wiadomem jest, iż czterej powyżsi pe- | mieszkanie „padołem płaczu !“ 
nowie, w d. 30 czerwca wśród krzyków i ha- ! 


Południowej, aby się rozpatrzyć w warun- 
kach, w jakich spekulacya, niemająca nie 
wspólnego z filantropią, udaóby się mogła. 

Na czas postu teatr Argentina otworzy 
swoje podwoje dla kilku przedstawień nowej 
opery Piotra Mascagniego „Le Maschere* z 
prologiem prozą, poprzednio zaś, prawdopo- 
dobnie usłyszymy „Toskę* J. Pucciniego w 
teatrze Oortenzi. 


Brak moralności. 


Czytamy w warszawskim Kuryerze Pol- 
skim : 

Jakże słusznie nazwano ziemskie nasze 
Bo nie przy- 
pomnieć sobie i nie przeliczyć wszystkich ro- 


łasów skrajnej lewicy rzucili się w parlamen- | dzajów nieszczęść. Jedne za źródło mają wy- 


cie ku trybunie prezesa izby 1 zrzuaili 


dre- | padek, inne tkwią w nas samych, wynikają 


wniane urny, aby niedopuścić do głosowania. : z lndzkiaj niedoskonałości, z własnych na 


ła gorączkową działalność, starając się wszel- 
kiemi siłami wpaść na ślad zuchwałych zło- 
czyńców. Ale bez względu na wysoką nagro- 
dę, jaką wyznaczył sam pan Grtnbrust, za 
wykrycie złodzieja, sprawa pozostawała wciąż 
ciemną Publiczność interesowała się z po- 
czątku nader żywo całą tą niewyjaśnioną 
sprawą, ale, jak to bywa zwykle, zaintereso- 
wanie wkrótce osłabło, a po roku nikt już 
nie myślał o nieszczęściu pana bankiera 


* + 
+ . 


Do drzwi gatinstu sędziego śledczego 
zaąpukano leciutko. Poniewąż jednak sędzią, 
zatopiony widocznie w papierach, pukania nie 
usłyszał i nie wygłosił zwykłego „Herein* — 
przeto po chwili drzwi się uchyliły cicho i 
wsunął się do pokoju interesant, w ubraniu 
wytartem wedle mogły podupadłego kantoro- 
wicza, o twarzy zwiędłej i suchej. Wsunął 
się i szaremi oczkami oglądał się niespokoj- 
nie na okół. Sędzia podniósł głowę, spojrzał 
najprzód zdziwiony na intruza, a następnie 
nadał swemu wzrokowi grozę Jowisza olim- 
pijskiego. Intruz jednak nie spalił się pod 
piorunami tego wzroku, lecz, przestąpiwszy 
tylko z nogi na nogą, ośmielił się nawet o- 
dezwać : 

— Przepraszam, ale... 

— Co, ale? — haknął groźnie sędzia. 

— Bo... widzi pan sędzia... ja w spra- 
wie kradzieży u bankiera Griinbrusta. 


Sędzia obniżył ton o jeden stopień: 

— A oóż pan masz z tem wspólnego?... 

— Proszę pana sędziego, trochę to ja 
mam z tem wspólnego... Przecież to ja okra- 
dłem Griinbrusta... 

I podupadły kantorowicz ukłonił się 
skromnie. 

Sędzią śledczy zerwał się z krzesła, jak 
wysadzony sprężyną. 

— Pan! — zawołał. — Pen... To pańska 
robota |... 

-- Na nieszczęście moja niewdzięczna, 
mizerna robota.. Tak, to ja byłem tym nie- 
szczęśliwym. 

Sędzia nie mógł się jeszcze uspokoić. 
Tak uradowało go odtrycie tajemniczego zło- 
czyńcy, że spoglądał nań oczyma człowieka 
zakochanego. 

— Niechże pan siada — zaprosił - bardzo 
proszę! Jesteś pan wzruszony. A może cy- 
garko? 

I podsunął bezwiednie portcygar swemu 
osobliwemu gościowi. Ten jednak  podzię: 
kował. 

— Bardzo żałuję... nie palę.. 

Sędzia już ochłonął. Zasiadł więc wygo- 
dnie w fotelu przed biurkiem i odezwał się. 

— A teraz słucham. 

Nieznajomy spojrzał z wdzięcznością na 
sędziego, westchnął głośno i rozpoczął swoją 
opowieść. 


a Z RZ Z O ZOE EZ E ne OO A R 


czenia. Przeciwnie, należy aby opinia patrzała 
nań zawsze podejrzliwie jako na człowieka 
zdolnego i do innych występków. 

Błędne mniemania ogółu ciągną za sobą 
następstwa fatalne. Pobłażliwość zbytnia jest 
mierawą dla występku. Ludzi uczciwych je- 
dynie z pobudek wewnętrznych, unikających 
złego wyłącznie z nakazu sumienia własnego, 
nie jest bardzo wielu. Natury słabe -opierają 
się często ponętom występku z samej tylko 
obawy lub wstydu. Cznjność i surowość opinii 
przeszkadza ludziom takim zejść na manowee. 
Gdy zamiast potępienia, występek znajduje na 
ustach opinii miłozenie lub, co gorzej, uśmiech 
przyjemny, ułomny człowiek brnie w kałużę. 
Kto się raz potknie na jednym punkcie, ten 
jest niejako uzdolniony do upadku na innych. 

Po ujawnieniu kradzieży Kieszkowskie- 
go nie szukano wcxle przyczyn istotnych złe- 
go, opinia nie łamała sobie głowy nad środ- 
kami zapobiegawczemi, nad niszczeniem zła 
w korzenin, w nasienin, lecz się wszczęła 


— Tak, panie sędzio, ja chcę wyznać 
wszystko, ja nie mogę dłużej milczeć. Przy- 
szedłem do przekonania, że jeżeli zachowam 
dłużej tajemnicę przy sobie, „wtedy... Ale 
niech pan sędzia nie myśli, że mnie trapią 
wyrzuty sumienia... To nie to!. Widzi pan 
sędzia, to jest głupstwo, co łudzie”mówią"v 
sumieniu... Jak człowiek widzi interesy, pro- 
w dzi interesy, to sią sam przekona zaraż, 
że tum sumienie odgrywa małą rolę. Jeżeli 
ono ki-dy było, to potem sobie śpi i dobrze 
mu, o ile ma na czem spać. 

Tu nieznajomy westchnął jeszcze raz i 
ciągnął dalej. - mac 

- A jak nie ma na czem spać, to znów 
jest tak zmęczone, że nie pósiada sił do krzy- 
czenia... Ja, panie sędzio, miałem kiedyś także 
sumienie i wstyd, ale to było dawniej... Te- 
raz to mnie dusiło co innego... Mnie ściskały 
tu za gardło, gniew, wściekłość, oburzenie. 

— A cóż pana tak gniewało? 

— WSzystko!.. Swiat, ludzie, los... Ale 
ja chcę panu sędziemu opowiedzieć wszystko 
po porządku. Aron — on się nazywa Aron, 
choć pisze na szyldzie Alfred — Gritnbrust i 
ja urodziliśmy się w jednem miasteczku w 
Galicyi. Chodziliśmy do jednej szkoły, robi- 
liśmy razem pierwsze interesy, i szliśmy s80- 
bie równo koło siebie. Potem jednak drogi 
nasze rozbiegły się zupełnie, On się ożeńił 
bogato, a ja... ja pozostałem biedakierń, za- 
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wrzawa polityczna. Skorzystano ze sposobno- 
ści, aby przeciwnej partyi zaszkodzić. Usiło- 
wano łajdactwo prywatne złodzieja wstawić 
do politycsnego rachunku. 

Roznamiętnienie w walkach stronniczych, 
a wskutek tego nieuniknione zaślepienie, ma 
liczne następstwa fatalne. Do najgorszych 
należy to, że ludzie, tą namiętnością dotknię- 
ci — a bywają nią dotknięte kraje całe — 
obojętnieją dla pobudek moral- 
nyoh, interesy moralności podporządkowu- 
ją zawodnym widokom politycznym; zaś wi- 
doki takie mają często za treść błahe jakieś 
tryumfy lub ambitne zachcianki. Uczciwi lu- 
dzie, użyteczna robota publiczna bywają dru- 
zgotane potwarzą, a niegodziwość może nie- 
tknięta broić, byle spłaciła odpowiednią da- 
ninę wymaganiom partyjnych uniesień. 

Nigdy w żadnym kraju nie ma w spra- 
wach politycznych jedności myśli, nie ma je- 
dności dążeń, a sprawy moralności 
powinny być wszystkim jednako- 
wo drogie, przez wszystkich gorliwie, zgo- 
dnie bronione i popierane. Społeczeństwa ze- 
psutego, nurtowanego przez rozupustę, przez 
brak poczucia obowiązków obywatelskich, nie 
doprowadzi do niczego żaden program poli- 
tyczny, nie uratuje żadne stronnictwo. W spo- 
łeczeństwie zdrowem każde usiłowanie udać 
się może, bo są siły. 


Rozprawa karna 


o oszustwa i sprzeniewierzenia 
w gal. Kasie oszczędności. 


Dzień trzydziesty trzeci. 
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Co do Wędrychowskiego zaprzeczyła ła 
wa przysięgłych winę co do niektórych py- 
tań 7 głosami, co do innych 10. 

Oo do Szczepanowskiego zaprzeczono 12 
głosami współwinę w oszustwie przez fałszo- 
wanie ksiąg i 12 gł. pytanie co do lekko- 
myślnej krydy. 

QCo;do Karpińskiego zaprzeczono również 
wszystkie pytania 6 lub i więcej głosami, a 
co do Furmanówny 8 głosami przeciw 4. 

Na tej podstawie trybunał wydał wy- 
rok uwalniający wszystkich oskarxo- 
nych. 

Wozoraj podaliśmy w przeważnej części 
egzemplarzy Gasety Narodowej wynik wyroku 
w sprawie oszustw i sprzeniewierzeń w gal. 
kasie oszczędności. Z powodu atoli, iż w e- 
gremplarzach dwu poczt odchodzących ze 
Lwowa przed godz. 7 wieczór wyrok ten po- 
mieszczonym byó nie mógł, powtarzamy go 
dziś. 


Po wyroku. 
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Przez cały przeciąg rozprawy karnej o 
oszustwa i sprzeniewierzenia w gal. Kasie 
Oszczędności milczeliśmy dyskretnie, aby nie 
dać pozoru, iż prawo wyrokowania uzurpu- 
jemy sobie, odbierając je ławie przysięgłych. 
Milczeliśmy dyskretnie, jakkolwiek nie bra- 
kło prowokacyi ze strony przyjaciół i zwo- 
lenników Zimy i Szczepanowskiego, którzy 
tymczasem za pośrednictwem pism usiłowali 
urabiać opinię na korzyść oskarzonych. 

Dalecy jesteśmy od krytykowania wer- 
dyktu sędziów przysięgłych. Niewątpliwie 
wydany został w pełnem przekonaniu ich su- 
mienia a jeśli wypadł uniewinniająco dla 
wszystkich oskarzonych, to „przyczyna tego 
w tem, że główny wykonawca i winowajca na 
rozprawie stanąć już nie mógł a powtóre, że 
zarówno akt oskarzenia, jak i cały tok roz- 
prawy toczyły się około kilku osób, z któ- 
rych połowa wprost epizodycznie została w 
rzecz wplecioną a nie o to, o Go właściwie 
krajowi chodziło. 

Kraj a względnie opinia kraju powinne 
były otrzymać zadośćuczynienie za szkodę 
wyrządzoną mu, za szkodę materyalną i sto- 
kroó większą szkodę moralną. 


rabiejąsym z trudem na kawałek chleba. On 
wyjechał do Wiednia i został bankierem, ja 
także przybyłem tutaj i wycierałem łokcie w 
kantorsch. I wciąż mnie trapiła myśl, że w 
szkole ja jednak byłem zdolniejszym uczniem. 
Mówiono mi, że mam głową. A to on mięł 
głowę. Ja mu nieraz pomagałem w szkole, a 
potem on mi ledwie kiwnął głową z powozu. 
Nawet udawał, że mnie wcale nie poznaje. 
Takiego mizernego kantorzystę |... 

Nastąpiła pauza, po której znów ciągnął 
kantorzysta: 

— Baz zimą przyszła na mnie bieda. 
Dochody miałem małe, a żona powiła mi bli- 
śnięta. Trzeba było coś radzić. Przypomnia- 
łem sobie wtedy Arona i poszedłem poprosić | » 
go o pomoc. Niechby mi dał jakie lepsze za- 
jęcie w swym kantorze. I cóż pan myśli, co 
zrobił mój dobry kolega szkolny i mój pier- 
wszy wspólnik, bo my byliśmy wspólnikami 
kiedyś?.. Dał mi 5 guldenów i powiedział, że 
ze mnie nigdy nic aie będzie, bo ja nie mam 
głowy do interesów... A ja kiedyś miałem gle- 
wę, kiedy jeszcze pomagałem mu w szkole. 
Ja może nudzę pana sędziego, ale to wszy- 
stke jest potrzebne, żeby mnie pan sędzia zro- 
zumiał. Otóż zeszłej zimy było mi jeszcze go- 
rzej.. Poszedłem znów do Arona, ale woale 
mnie nie przyjął. Kazał powiedzieć, że wyje- 
chal... Włóczyłem się długo po ulicy i późnym 
wieczorem wracałem do domu. Kiedym prze- 
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To się nie stało. Kraj też bez względu 
na sympatye lnb antypatye do oskarzonych 
może czuć żal do wymiaru sprawiedliwości, 
choć temu wymisrowi na podstawie ustaw 
żadnego nie można czynić zarzutu. 

Zle stało się, raz, że innego sądu do 
sprawy tej nie delegowano. Zle się stało 
powtóre, że akt oskąrzenia ściśle do osób 
skonstruowano, wciągając w aferę tak duże- 
go znaczenia, ludzi tak małego znaczenia, 
jak Karpiński lub Furmanówna. Niewłaściwie 
dopuszczono świadków takich, jak lekąrze, 
którzy nie o chorobie umysłowej oskarzonego 
ale o sercowej zapatrywania swoje składali, 
a nie dopuszczono natomiast takich, którzy 
milionowe kredyty z Kasy czerpali i dodatko- 
wo brakujące depozyty składali. Okoliczności 
te od sfer decydujących w kraju nie zawi- 
głe. dzis w opinii ludu na sfery te niewinnie 
spadają — a sąd o gospodarce szlacheckiej 
w Galieyi, chociaż ta szlachta z Kasą oszczę- 
dności nic wspólnego nie miała, na nieko- 
rzyść jej w pismach niemieckich wyzyskany 
zostanie. 

Oczywiście nikomu nie zależało i zale- 
żeć nie mogło, czy ten lub ów oskarzony zo 
stanie zasądzony — ale chodziło o naprawę 
reputacyi i opinii kraju. Znikło 9 milionów i 
nie tylko nie ma nikogo winnego, ale w do- 
datku obrońca jednego z oskarzonych lokuje 
ducha jego w Panteonie narodowym! 

Syntementalizm zwyciężył, skoro jedno- 
głośnie uwolniono p. Szczepanowskiego od 
winy współudziału w oszustwie i od lekko- 
myślnej krydy. Zapomnieliśmy wyciągnąć 
z doświadczenia przekonanie, źe u nas „złe 
nie złem, ale marnotrawstwem dobrego się 
pleni* że si ludzie conajmniej tyle złego 
zrobili przez słabość, nieopatrzność, wizyo- 
nerstwo, co przewrotni przez obłudę i egoizm 
Tę myśl z wielką siłą wypowiedzianą przez 
Źmichowską, trzeba było mieć na uwadze, 
właśnie w chwili tej strasznej lekcyi, jakiej 
nie oszczędziła nam logiczna konieczność wy- 
padków. 

Jeżeli nie zdobyliśmy się na odwagę na- 
zwania grzechem „tego, co jest grzechem* 
to na długo jeszcze będziemy musieli mówić 
o kraju naszym, że to kraj „gdzie dyletan- 
tyzm stąpa po drogach publicznych z pod- 
niesioną głową i szumną blagą nicość własną 
osłania, to kraj, gdzie w stosunkach handlo- 
wych, nie ma etyki angielskiej". 

W fałszywem pojmowaniu służby publi- 
cznej, w fałszywem tłumaczeniu się przed 
sobą, że „cel uświęca środki* postępowali Zi- 
ma i Szczepanowski. Co najmniej w zanied- 
baniu najbliższych obowiązków, dla szukania 
dalszych, widzimy ich winę. Wędrychowski, 
to umysł niższy od nich ale służący imi 
czerpiący za to nagrody. 

Mówić dziś, że rozchodziło się o prze- 
„mysł krajowy — to znaczy opowiadać nie- 
prawdę. Oby kraj nasz nie był miał i nie 
raisi w przyszłości tego rodzaju duchów opie- 
kuńczych! Być może, że społeczeństwo nie 
umiało dać im tego poparcia, jakiego potrze- 
bowali, ale i w imię najlepszych chęci i naj- 
wznioślejszych ideałów nie wolno nietylko 
pochwalać ale nawet usprawiedliwiać nie- 
praktyczności, zaślepienia, iluzyonerstwa. Są 
to czyny, które powinne być w naszem spo- 
łeczeństwie niemal na równi karane jak zły 
zamiar. 


& izby sądowej. 


(„Monitor* przed sądem.) 
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Dziś miał się przed trybunałem sędziów 
przysięgłych rozpocząć proces o zbrodnię o- 
szczerstwa, wytoczony p. Ernestowi Breitero- 
wi, redaktorowi Monitora, przez adw. dra Ro- 
ińskiego, dra T. Sołowija, oraz przez posła 
do Rady państwa p. Wachnianina wreszcie 
przez p. Czerniakowskiego. Dr. Roiński o- 
skarżył p. Breitera z powodu tego, że tenże 
w Monitorze obwinił go o niehonorową inter- 
wencyę w sprawie rodziny hr. Łączyńskich, 
oraz o przywłaszczenie sobie pieniędzy, prze- 
znaczonych na banderyę konną przy przyję: 


chodził około kantoru Grfinbrusta, uderzyło 
mnie, że drzwi od ulicy niedomknięte. Aha — 
pomyślałem sobie — on wyjechał, a tu go 
może okradają... Na ulicy nie było nikogo. 
Odchyliłem drzwi i zajrzałem do środka... 
Było ciemno. Co to znaosy? Czyżby go już 
okradli? I wielka radość objęła moje serce! 
Tak mu sią zawsze szczęściło, niechby raz 
spróbował nieszczęścia! Potarłem zapałkę i ro- 
zejrzałem się. Nie, nikt tutaj nie był. Żadnych 
śladów gospodarowania złodziei, a ja przecież 
wiem, że do kantoru i do kas ogniotrwałych 
dostać się nie tak łatwo. Czyżby więc kasyer 
był tak nieostroźny? I znów coś mnie po- 
pchnęło dalej. Jakiś głos szeptał mi do ucha: 
„Tu jest ocalenie dla ciebie i twoich dzieci, 
a tu może być także nieszczęście dla Grün- 
Diada I* Wie pan, panie sędzio, wtedy jeszcze 
czasami mówiło we mnie sumienie, ale ten 
glos, że może być nieszczęście dla Grfnbrusta 
przeważył.. Poszedłem więc do kasy i eo wi- 
dzą! Zadziwiająca nieostrożność: kasa ognio- 


trwała uchylona, każda jej skrytka odsu- 
nięta... 

Sędzia śledczy z niedowierzaniem poki- 
wał głową: 


— A ileż tam było? 

Kantorzysta chwycił się za boczną kie- 
szeń od surdnta. 

— Chcesz pan wiedzieć, panie sędzio, 
i owszem... Przyniosłem z sobą wszystko, com 


ciu cesarza w r. 1880. Zarzuty p, Breitera 
dotknęły także p. Czerniakowskiego, o któ- 
rym Monitor wyraził się, że dał się on przó- 
kupió, jako niewygodny świadek w sprawie 
rodziny hr. Łączyńskich. W końcu drowi T. 
Sołowijowi zarzucił p. Breiter- w Monitorze, 
że on przy likwidacyi Banku  włościańskiego 
dopuścił się różnych sprzeniewierzeń. 

Sprawa p. Wachnianina przeciwko p. 
Breiterowi miała już być dawniej przedmio- 
tem rozprawy. Jak wiadomo p. Breiter napi- 
sał w Monitorze o p. Wachnianinie, że on in- 
terweniując w sprawie miłosnej między pe- 
wnym obywatelem ziemskim, a panną Ficne- 
równą, artystką ruskiego teatru, przywłasz- 
czył sobie 50 zł., przeznaczone dla tej artyst- 
ki przez owego obywatela. 

Współoskarzonym jest p. Łucyk, redak- 
tor Hałyczawina, który w dzienniku swoim 
powtórzył zarzut Monitora, skierowany prze- 
ciw p, Wachnianinowi. 

Red. Breitera miał pierwotnie bronió dr. 
Józef Zipser z Wiednia, lecz doniósł on w 
liście do trybunału, że na odbytem niedawno 
zgromadzeniu towarzystwa  asekuracyjnego 
„Janus* we Wiedniu był przez 30 kilka go- 
dzin reprezentantem i czuje się tak zmęczo- 
nym, że nie może bronić p. Breitera. Wobec 
tego przewodniczący mającej się odbyć roz- 
prawy p. radca Weinreb udał się do Izby 
adwokackiej, prosząc o wyznaczenie oskarżo- 
nemu obrońcy z urzędu. Izba adwokacka wy- 
znaczyła adwokata dr. Deisenberga, lecz wła- 
śnie dziś dr. Deiseaberg doniósł, że nie mo- 
że się podjąć obrony p. Breitera, gdyż nie 
czuje się dostatecznie przygotowanym. 

Wobec tego udał się trybunał po uchwa- 
łę izby radnej, a uchwała ta brzmiała: 1) nie 
uznaje się za uzasadnione usprawiedliwienie 
się dr. Daisenberga od obrony, 2) odracza się 
rozprawę do poniedziałku, 3) wobec widocznej 
tendencyi udaremnienia rozprawy ma przewo- 
dniczący odnieść się do izby adwokatów o wy- 
znaczenie jeszcze jednego obrońcy z urzędu, 
4) o usuwanin się dr. Daisenberga od obrony 
ma się zawiadomić radę dyscyplinarną izby | w 
adwokackiej, 5) strony mają pod rygorem wię- 
zienia śledczego stauąó w poniedziałek d. 13 
bm. do rozprawy. 


| GER "DAE 0] <śiki 
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Zapiski osobiste. Wiceprezy dant kraj 
dyrekcyi skarbu dr. Witold Korytowski wy- 
jechał do Nowego Sącza, na uroczystość o- 
twarcia nowego gmachu skarbowego, która 
odbędzie się w sobotę; wiceprezydentowi to- 
Wwarzyszy starszy radca skarbowy p. Klusik. 

Tadeusz hr. Dzieduszycki, jak telegra- 
fują nam z Wiednia, zamianowany został 
dziedzicznym ozłonkiem izby panów. 
Wiadomość tę witamy z radością jako zasłu- 
żone odznaczenie dla hr. Tadeusza Dzie- 
duszyckiego, a zarazem jako uczczenie nie- 
pomiernych zasług śp. Włodzimierza Dziedu- 
szyckiego, po którym objął ordynacyę właśnie 
hr. Tadeusz Dzieduszycki. 

Generał Fiedler, komendant koni 
wowskiego bawi w Wiedniu. 

„Słowo Polskie“ zapowiada, iż z okazyi 
procesu o Oszustwa i Ssprzeniewierzenia w 
gal. kasie oszczędności zamieści szereg arty- 
kułów, omawiających „wrażenia tego proce- 
su“ a w szczególności to, co „może podnieść, 
wzmocnić i utrwalić to wszystko, co do zdro- 
wia społeczeństwa posłużyć može“. Niewątpli- 
wie z rozpoczęciem druku tych artykułów 
Słowo iolskie zwróci kasie oszczędności ćwierć 
miliona którą to kwotę za rządów tam Zimy 
„pożyczyło*. 

Zatwierdzenie wyborn 
Lwowa. Telegrafuj A nam z Wiednia, że wnio- 
sek namiestnika hr. Pinińskiego zatwierdze- 
nia wyboru p. dr. Malachowalieco prezyden- 
tem m. Lwowa, odesłany do Wiednia jeszcze 
za rządów hr. Thuna, został obecnie z prezy- 
dyum ministerstwa spraw wewnętrznych prze- 
slany do kancelaryi gabinetowej z opinią 
również przychylną. Spodziewać się więc na- 
leży, iż w tych dniach zatwierdzenie monar- 
sze nadejdzie. 


rezydenta m. 


wtedy ukradł w banku.. wszystko, co do naj- 
drobniejszego kawałka papiera. 

Sędzia, który już oawoił się z niezwykłą 
sytuacyą, znów zerwał się z krzesła. 

— Jakto?.. Wszystko?,.. 

— Codo hial Oto są pieniądze, niech 
pam policzy; dwadzieścia guldenów i piętna- 
ście contów w gotowiżnie.. dziesięć biletów 
loteryi liczbowej, asygnata tureoka i cztery 
walory rzeczypospolitej argentyńskiej... 

Sędzia śledczy zaczerwienił się z gniewu. 

— Tylko bez tak bezezslnych żartów, 
Z kasy skradziono 800.000 guldenów. 


Kantorowicz uśmiechnął się ironicznie. 

— To pan żartuje, panie sędzie! Trzysta 
tysięcy guldenów |!.. Gdyby tam była tylko 
trzecia — szósta nawet część, jabym tutaj 
z pewnością nie przychodził i był od dawna 
w Ameryce. 

Sędzia opadł na krzesło. 

— (o to ma wszystko znaczyć? — wy- 
szeptał. 

Kantorowioz wzruszył ramionami z po- 
litowaniem. 

— To pan sędzia jeszcze nie rozumie? 
A jednak to takie proste. Griinbrust umyśl- 
nie zostawił otwarte drzwi od kantoru, aby 
go okradli, I ja byłem taki głupi, żem się 
dał na to złapać ! Ja myślałem, że choć raz 
przyczynię się do jego jedynego nieszczęścia, 
a to było moje nieszczęście, żem przechodził 
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Podwyższenie dodatków krajowych. Za- 
pewniają, że krajowy dodatek do podatku 
bezpośredniego państwowego na rok 1900 bę- 
dzie, pomimo wszelkich możliwych oszczę- 
dności w budżecie krajowym, podwyższonym 
o b et. od 1 zł. 


O okradzenie wozu pocztowego 

Pogłoski, jakoby znaleziono jakąś wię 
kszą sumę pieniędzy na ulicy, nie sprawdzi- 
ły się. Natomiast w czwartek w nocy wypu- 
szczono Z aresztów Annę Steciową ze wzglę- 
du na to, że ma czworo dzieci. a najmłodsze 
z nich karmi własną piersią. 


Podejrzanego o kradzież w lwowskiem 
magistrackiem biurze egzekucyjnem Susina 
wypuszczono już na wolność. Również płon- 
nemi okazały się podejrzenia przeciw funk- 
cyonaryuszowi departamentu VIII p. F., gdyż 
zdołał wykazać swoje alibi przez przeciąg 36 
godzin, w których kradzież mogła być speł- 
niong. 

Listem gończym ściga sąd krajowy 
lwowski Leona Grossa, kierownika i kasyera 
skłądu wód mineralnych pani Mendrochowi- 
czowej, który zdefraudował około 6000 zł., 
pobranych od stron za wody mineralne, a 
wykazywał w książkach, że osoby te są fir- 
mie dłużne. Gross liczy 35 lat, jest szatynem, 
twarzy owalnej, wzrostu średniego; ze Luwo- 
wa umknął w poniedziałek. 

Gross zdaje się umknął w kierunku ku 
Wiedniowi, nie posiada jednak potrzebnych 
zasobów pieniężnych do ucieczki w odleglej- 
sze strony. Poszkodowana p. Mendrochowiczo- 
wa od dłuższego już czasu podejrzewała ja- 
kieś malwersacye, nie zawiadamiała jednak 
o nich władzy w nadziei, że Gross odda to, 
co wziął. 

Ogień podłożył we Lwowie w nocy z 
środy na czwartek nieznany dotąd sprawca 
pod dach domu sekretarza lwowskiego magi- 
stratu p. Bachowskiego na Bajkach 1. 10. 
Szczęściem przechodzący tamtędy patrol po- 
licyjny spostrzegł ogień i przy pomocy mie- 
szkańców ugasił wszczynający się już pożar. 

Powiesił się w czwartek 50 letni żebrak 
Szymon Pelz we Lwowie na wzgórzu Wi- 
śniowskiego i Kapuścińskiego obok pomnika. 


Sąmobójstwo kadeta. W czwartek po 
południu postrzelił się dwudziestokilkuletni 
kadet 80 pp. na lwowskiej cytadeli Karol von 
Tersch w własuem pomieszkaniu. Strzał był 
wymierzony w piersi, lecz trafił samobójcę 

brzuch, nie pewodując jeszcze zatychmia- 
We; śmierci. Powodem samobójstwa miały 
być liczne przekroczenia służbowe i obawa 
kary. 


Z lwowskiej rady miejskiej. Na wstępie 
czwartkowego posiedzenia przypomniał pre- 
zydentowi ks. Stopr ;yński jeszcze przed kil- 
ku miesiącami wni.sioną prośbę mieszkańców 
ul. Leona Sapiehy o zaradzenie temu, by uno- 
szący Bię z piekarni na tej ulicy w domu 
parterowym się mieszczącej dym nie doku- 
czał mieszkańcom sąsiednich domów piętro- 
wych, a p. Jonasz przypomniał prośbę wo- 
źnych magistrackich o podwyższenie im pła- 
cy i prosił, by prośba ta była przedmiotem 
obrad już na tegorocznych naradach budże- 
towych, poczem po ,rzyrzeczeniu prezydenta 
iż się temi sprawami zajmie, uchwalono u 
trzymać w mocy kontrakt dzierżawy ze spad- 
kobiercami śp. Radwan Korabiowskiego o 
dzierżawę folwarku Persenkówki. 


Następnie uchwalono na wniosek p. Ma- 
łeckiego nie dawać już mężom noi 
dyplomów obywate!:twa honorowego, lecz 


tylko złote medale, a ich formę zewnętrzną 
ustali wybrana do tego z sekoyi II i V i 
prezydyum komisya, która też zajmie się 
sprawą ozdobnych dyplomów obywatelstwa. 

Wykonanie żelaznego wiaduktu dla wo- 
dociągu ponad torem kolejowym uchwalono 
odda P firmie Piotrowicza i Szumanna za 
10.000 zł. a nadto zatwierdzono w uchwale 
drugiej szczegółowe plany budowy strażnicy 
na pl Strzeleckim, poczem uchwalono na 
wniosek p. Langa zasypać trzy piąte części 
stawu Pełezyńskich, będące obecnie tylko 
bagniskiem. Roboty zasypywania rozpoczną 
się już na wiosnę. 

Przyjęto nowy regulamin dla fiakrów I 
dorożek z zastrzeżeniem dr. Starczewskiego, 
że ładowne wozy ciężarowe mogą jeździć 
tylko ulicami pobocznemi, a w końcu uchwa- 
lono jeszcze przez rok oświecaó niektóre uli- 
ce naftą tj. do 1 września 1900, pozostawia- 
jąc to przedsiębiorstwo do tegoż czasu p. 
Reinischowi. 

Dwie petycye duszpasterzy. Duchowień- 
stwo parafialne niezawodnie oddaje społe- 
ezeństwu usługi na równi z urzędnikami, a 
jednak w dziwny sposób władze zapominają 
o niem, ile razy rozchodzi się o pewne ulgi 
użyczane urzędnikom. Na duchowieństwo chę 
tnie się spycha prace i ciężary, od przywile 
jów i ulg trzyma się je atoli daleko. Wszy- 
scy maki IA m Ra Zm OAONNCN a a a a aaa a aioy je je pa klata, Ih duazpiatorag | owa SOMAN | rasy AE klasą II, duszpasterze 


wtedy koło kantoru. Ale to trudno, Grtin- 
brust ma głowę i zawsze będzie miał szczę- 
ście, a ja nie mam głowy. Ja chciałem na 
niego ściągnąć nieszczęście, a byłem jego 
naj większym dobroczyńcą. On przeze mnie po- 
dweil swój majątek. On by już dawno zban- 
krutował, a ja jego ocaliłem. Aron ułożył 
się z wierzycielami po 26 i po 30 procent 
i w dodatku został uczciwym człowiekiem. 
A ja 0o?... 

Kantorowicz aż się cały zaczerwienił, a 
oczy jego siwe błyszczały złośliwym ogniem. 
Przestał na chwilę, a choć sędzia przyszy- 
wał go badawczym wzrokiem, nie uchylił 
Oczu, lecz ciągnął z większem jeszcze oży- 
wieniem. 

— Ale nie! Tak być nie może. Ja nie 
chcę być dobroczyńcą Arona, a byłbym nim 
do końca, gdybym na wszystko machnął rę- 
ką. To jednak było nad moje siły. Niech le- 
piej wsadzą nie do więzienia, niź żebym za 
dwadzieście guldenów i paczkę bibuły miał dać 
nowy majątek Griinbrustowi. Przez oały mie- 
siąc i dłużej hamowaiem gniew i wściekłość, 
które mnie dusiły i kto wie, możebym się 
przemógł, ale wczoraj znów spotkałem Aro- 
na. Żeby pan sędzia widział, jaki on był 
dumny, jak siedział uroczyście w swoim po- 
wozie i jak wspaniale palił grube hawana... 
Mimowoli zdjąłam kapelusz, a on co! ia 
nie mrugnął, nawet palcem nie kiwnął. Wte- | 


nawet w sprawach publicznych klasą III. 
Urzędnicy przenoszeni służbowo otrzymują 

zwrot kosztów podróży i odszkodowania za 
zniszczone rzeczy: wikarym, mającym 25 fl. 
miesięcznej płacy, choóby i 400 klm. jechali 
na nową posadę, nie przyznaje się żadnych 
kosztów podróży ani odszkodowania. Urzędni- 
cy biorą pensye z góry, na asygnaty czekają 
krótko: wikarzy czekają nieraz 4 miesiące, 
nim otrzymają swą 'kromną pensyę, liczoną 
zawsze z dołu. Urzęd icy za komisye i urzę- 
dowanie poza stałem niejscem mają liczone 
osobne dyety: duszpasterzom, choć po szkół- 
kach wiejskich drą buty i ubranie, za pracę 
nie policzy nikt cen'a. A już trudno pojąć, 
jakim sposobem wł dze potrącają księżom 
wikarym z ich pensyi dnie przebyte w po- 
dróży na nową posadę. Jest to krzywda. Du- 
chowieństwo, czując się pokrzywdzonem, po- 
czyna się domagać sprawiedliwego trakto- 
wania. 

W zeszłym roku otrzymali księża deka- 
natu czortkowskiego i stanisławowskiego wska- 
zówkę od konsystorza metrop. lwowskiego, 
aby w celu obrony swych słusznych praw 
zwracali się z prośbą do rządu i do posłów. 
Idąc za tą wskazówką, księża parafialni de- 
kanatu czortkowskiego i buczackiego, razem 
zebrani na kongregacyi pod przewodnictwem 
ks. prałata Gromnickiego, jednogłośnie uchwa- 
lili wysłać petycyę do ministerstwa oświaty 
o wyjednanie ulg kolejowych w tem znacze- 
niu, w jakiem je mają urzędnicy i drugą pe- 
tycyę w sprawie wikarych, by im nie wytrą- 
cano z pensyi dni podróży, lecz przeciwnie, 
z okazyi przenoszeń służbowych przyznawano 
koszta podróży. 

Petycye owe do Wiednia już wysłano, a 
równocześnie zwrócili się wspomnieni księża 
do Koła polskiego, a z osobna do posłów ks. 
Pastora, ks. Fiszera, dr. Milewskiego, Kozłow- 
skiego i Maryana Błażowskiego z prośbą o 
poparcie. 

Rozprawa kasacyjna w sprawie G. Amor- 
ta, b. kasyera przemyskiej Kasy oszozędno- 
ści, zasądzonego, jak wiadomo we wrześniu 
br. przez trybunał przemyski na 3 lata wię- 
zienia — odbędzie się w trybunale kasacyj- 
nym w Wiedniu d. 11 bm. 

Z Bołszowiee nam donoszą: W dniu 4 
bm. odbyła się w Bołszowcach doroczna uro- 
czystość dle ubogiej dziatwy szkolnej w ob- 
darzeniu jej przez „Towarzystwo Przyjaciół 
ubogiej uczącej się "młodzieży! ciepłem okry- 
ciem i obuwiem na zimę. 

Przy licznem zebraniu się członków te- 

oż Towarzystwa a mianowicie: p. Felicyi 
rzeczunowiczowej, jako przewodniczące 
wszystkich księży miejscowych obu obrać 
ków i iunych członków Tow., rozdano 36 
dzieciom - to 19 chłopcom i 17 dziewczę- 
tom — potrzebnych im 34 par butów, 8 snr- 
dutów i 5 kaftaników zimowych watowanych, 
i jedno całe ubranie dla dziewczynki — o- 
prócz już przedtem przez WPanią Krzeczuno- 
wiczową rozdanych a potrzebnych im ksią- 
Łek szkolnych. 

Radość tego biedactwa z otrzymanego 
ao okrycia i obuwia nie miała granic — 

awiała się ona u jednych tylko niemym 
Poiwytomn, a u drugich w podziękowaniach 
w nieskończoność. To też ta prosta, lecz z 
serca płynąca wdzięczność, pe Jednemu z o- 
beenych łzę z oka wyciśnięła 

imieniu rodziców tb opiekunów tej 

biednej dziatwy i my tę wdzięczność powta- 

rzamy dla „Towarzystwa Przyjaciół ubogiej 

dE! się "młodzieży: a w szczególności dla 

rzewodniczącej, która do tego fllantro- 
pijnego celu głównie się przyczynia. 

Zakończeniem tej uroczystości była prze- 
mowa ks. przeora Habera do zgromadzonych 
dzieci na „temat* aby się dobrze uczyły i 
sprawowały, © a tem samem pomocy tej, jaką 
im obecnie dano — godnemi się okazały, a 
zarazem aby wszystkim ofiarodawcom, a prze- 
dewszystkiem pani dziedziczce jako głównej 
ich opiekunce, objawiły swą wdzięczność 
przez wygłoszenie „Bóg zapłać* które to ży- 
czenie dzieci po trzykroć z coraz to więk- 
szym entuzyazmem powtórzyły. 

Oby Bóg dał więcej takich aa | 


Wystawa ehryzantemów zostanie otwarta 
w sobotę d. 11 bm. o godz. 10 przed połu- 
dniem w sali „D. mu Narodnego*. 

Biuro lwowskiego towarzystwa wła- 
ścicieli realności przeniesione zostało na 
ulicę Kopernika l. 9 i otwarte jest dla człon- 
ków codziennie od godziny 5 do 7 wie- 
czorem. 


Dla dzieci wielka zabawa połączona z 
podwieczorkiem i z loteryą fantową odbędzie 
się w Sokalu w niedzielę 12 bm. o godz. 1/44 


opołudniu. Dochód z zabawy przeznaczony 
jest na bezpłatne wypożyczalnie Towarzystwa 
Szkoły ludowej, W czasie zabawy tej produ- 


kowaó się będzie także magik Thorn. 
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dy powziąłem ostateczne postanowienie. Niech 
się oo chce dzieje — powiedziałem sobie. Od- 
dam się sam w ręce policyi, ale on pójdzie 
za mną. Będziemy znów razem, jak dawniej, 
Może choć teraz Grinbrusta spotka prawdzi- 
we nieszczęście, 

Sędzia wsparł się na dłoni i rozważał 
wszystko głęboko. Wykrycie dwudziestu kil- 
ku guldenów jakoś go bardzo nie cieszyło. 
Dwadzieścia guldenów i piętnaście centów po 
roku daremnych poszukiwań — to zakrawa 
na zupełne fiasco sprawiedliwości. Ale znów 
przedstawiła mu się druga strona obrazu, 
aresztowanie „szanownego“ bankiera, wykry- 
cie podstępnego bankructwa, zręczna scenerya 
„przestępstwa“ — wszystko to obiecywało 
nową i wielce efektowną sensacyę, a przede- 
wszystkiem rozgłos dla sędziego. Uśmiechnął 
się tedy prawie życzliwie do kantorowicza i 
ująwszy za dzwonek, powiedział wesoło: 

— A teraz poprosimy pana o pozostanie 

„do naszej dyspozycyit, Niebawem znajdzie 
się tam i pański kolega, zaczynara bowiem 
wierzyć naprawdę w nieszczęście pana ban- 
kiera... 
(Z Armina Roway) 
E. B. 


Kalendarz. 

W sobotę 11 listopada Marcina B. — 
Zynowija M. 

Wsch. słońca 11 listopada o godz. 7 m. 9 
zach. o g. 4 m. 20. 

W niedzielę 12 listopada Marcina B. — 
Stachya Ap. 

Wsch. słońca 12 listopada o godz. 7 m. 10, 
zach. o g. 4 m. 18. 


Czego niepowinno simą brakować w 
szafce kuchennej? Odpowiedź brzmi: słoika 
Liebigowskiego ekstraktu mięsnego. Nietylko 
bowiem ulepsza on zupy, siły dodaje jarzy- 
nom i sałatom, a mdłe potrawy smacznemi 
robi, ułatwiając równocześnie ich strawność 
i wyjście na zdrowie, ale ponadto umożliwia 
gospodyniom przyrządzenie filiżanki sma- 
oznego rosołu, li tylko z pomocą wrzącej wo- 
dy, troszkę soli i masła, co na dni zimowe 
jest prawdziwem dobrodziejstwem. 


Sztuki piękne. 


Z muzyki. Sezon koncertowy rozpoczyna 
się już po trochę — po kilku dobroczynnych 
i okolicznościowych w ostatnich dwu dniach 
„Echo a po nim Towarzystwo muzyczne 
zgromadziło znaczny zastęp miłośników mu- 
zyki do sali Narodnego Domu. W środę sym- 
patyczne „Echo* dało nam prócz produkcyi 
chóralnych, także sola prof. Posselta i Bogu- 
ckiego. Ten ostatni, znany nam tak dobrze ze 
sceny okazał się i bardzo dobrym śpiewa- 
kiem koncertowym —- w utworach przez sie 
bie wykonanych wykazał i dobry smak i po- 
prawne odtworzenie: najwięcej oklasków uzy- 
skał za znaną pieśń Galla „Gdybym był 
mlodszy“. Świeżo we Lwowie osiadły p. 
Posselt jest skrzypkiem dobrze wykształco- 
nym, gra jego odznacza się precyzyą, dokła- 
dnością i zupełnie nienaganną czystością — 
ale jest ona przytem tak lodowato zimna, 0- 
bojętna, bez zapału, że słuchacza przejąć nie 
może, mimo że artystycznie zadowolić musi. 
Tak poprawny zupełnie był i Romans z kon- 
certu D-moll Wieniawskiego (tak cudnie w 
tym roku wykonany przez Kreislera) i Schu- 
berta L’ abeille i Lacomba Aubade — ale 
publiczności nie rozegrzał wcale. 

Chór „Echa* wyszkolony doskonale przez 
swego niezrównanego mistrza Galla, śpiewał 
bardzo dobrze „Dwie dole“ Maszyńskiego, 
„Serenadę* Galla, Moniuszki „Znaszli kraj“ i 
kilka innych utworów. Jednak stanowczo naj- 
piękniej z całego koncertu wypadło wykona- 
nie kompozycyi Bersona „Oj matulu bzy nam 
kwitną* odśpiewana widocznie con amore. 
Rzecz to pełna piękności, nacechowana głę- 
bokiem uczuciem, przynosi swemu kompozy- 
torowi prawdziwy zaszczyt. 

Wozoraj Towarzystwo muzyczne zapro- 
dukowało nam znany u nas dobrze kwartet 
czeski. Rzadko usłyszeć można takie zespole- 
nie artystów, taką niezwykłą harmonię, jaka 
cechuje czwórkę czeskich koncertantów — zda 
się, że mamy przed sobą jed ego człowieka] 
taką jednolitą całość stanowią. Odegrali prze- 
ślicznie Mozarta kwartet es-dur, Bethovena 
kwartet b-dur — najpiękniej zaś Dworzaka 
kwartet f-dur, niezwykle oryginalny, bo osnu- 
ty na motywach murzyńskich. 

Licznie zebrana publiczność, między któ- 
rą zauważyliśmy kilka wysoko postawionych 
osobistości, oklaskiwała koncertantów gorąco 


Repertoar teatru hr. Skarbka. 

W sobotę po południu o pół do 4 dla 
młodzieży szkolnej „Otello* tragedya w 5 akt. 
PR z p. Knake-Zawadzkim w roli tytu- 
owej. 

JW sobotę o pół do 8 wieczorem „Noe 
w Wenecyi* opera komiczna w 3 aktach Jana 
Straussa. p 

W niedzielę popołudniu o godzinie '/,4 
„Mąż i żona“ komedya w 3 aktach Al. hr. 
Fredry ojca, zakończy „Drużba* komedya w 
3 aktach M. Bałuckiego. 

W niedzielę wieczorem o godzinie 1⁄8 
„Gejsza* opera komiczna w 3 aktach Sidneya 
Jonesu. 

W poniedziałek po raz piąty „Johannes“ 
dzieło sceniczne w 6 aktach 7 odsłonach Her- 
maną Sudermana, przekład Jana Kasprowi- 
oza, z wielką wystawą. Wszystkie kostyumy, 
dekoracye i rekwizyta nowe, podług wzorów 
berlińskiego „Deutsches Teatru“. Muzyka uło: 
Żona z dawnych pieśni hebrajskich przez prof. 
Weingartnera, kapelmistrza opery nadwornej 
w Berlinie. W przedstawieniu bierze udział 
cały personal: przeszło 126 osób. 


Rada państwa. 


(Tel, „Gaz Nart.) 
Wiedeń 10 listopada. 

W dalszym ciągu wczorajszego dzienne- 
go posiedzenia izby posłów rady państwa p. 
Berner zarzucał rządowi, że w wielu razach 
niedbalstwu kontroli rządowej można przypi- 
sać śmierć i kalectwo robotników. (Podczas 
tej mowy wywiązała się gwałtowna sprzeczka 
między pp. Resslem 1 Prochaską). 

Dalej Berner omawiał stosunki polity- 
czne na Morawach i napadał gwałtownie na 
antysemitów tak, że wiceprezydent zmuszony 
był przywołać go do porządku. Berner zaape- 
lował w końcu do uczuć humanitarnych, któ- 
re wszelkie sprzeczności wyrównują. (Oklaski 
na ławach sooyalnych demokratów). 


Następnie zabrał głos poseł Tuerk i do- 


wodził, że ekscesy na Morawach są następ" 
stwem polityki klubu młodoczeskiego. ( Woła- 
nia : Kraślice, Cheb !) d 

Atakował Czechów, którzy po wypad- 
kach w Kraślicach i Chebie nie okazali wca- 
le ludzkości. Odpierał twierdzenie, jakoby ga- 
binet Clarego inspirowany był przez Wolfa i 
Schoenerera. Przeciwnie pierwszym czynem 
nowego gabinetu było odosobnienie niemie- 
ckich radykałów od innych stronnictw nie- 
mieckich. Mówiąc o morderstwie w Polnie, 
wyraził przekonanie, że religia żydowska nie 
nakazuje spełniać rytualnych mordów, twier- 
dził jednak, że można wskazać fanatyków, 
którzy taką naukę głoszą. Sprawę tę należy 
zbadać bezstronnie. Skończył apelem : „Wie- 
my 00 mamy myśleć 0 Czechach, nie chce- 
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my zgody i nigdy się z nimi 
dnamy.* 

Na tem rozprawę przerwano, a prezy 
dent zapowiedział następne posiedzenie na 
wieczór. 


nie poje- 


Wiedeń d, 10 listopada. 

Wezorajsze posiedzenie wieczorne austry- 
ackiej izby posłów zaczęło się o godz. '/,8 
wieczorem a trwało do północy. Na porządku 
dziennym było przedłożenie rządowe w spra- 
wie zapomóg dla ludu nawidzonego klaska- 
mi elementarnelni. 

Referent p. Steiner skonstatował pilną 
potrzebę pomocy, bo ludowi grozi nędza i 
prosił o szybkie załatwienie przedłożenia rzą- 
dowego. Po przeprowadzeniu dyskusyi uchwa- 
lono przedłożenie wedle tekstu komisyi bez 
żadnych zmian wraz z wszystkiemi dotyczą- 
cemi tej sprawy rezolucyami. P. Lueger za- 
interpelował rząd, czemu nie przeszkadza 
kartelowi naftowemu i dlaczego zamierza pod- 
nieść oło od nafty. Następne posiedzenie dzi- 
siaj. 

Wiedeń 10 listopada. 

Komisya dla rewizyi $ 14 wybrała wczo- 
raj swoim przewodniczącym br. Dipaule o, 
pierwszym zastępcą przewodniczącego p. Fun- 
kego, a drugim p. Piętaka. 

Wiedeń d. 10 listopada. 

Na dzisiejsze m posiedzeniu izby posel- 
skiej, poseł Funke wystosował do prezydenta 
zapytanie, czemu posiedzenia rozpoczynają 
się dopiero około godziny 12 w południe, 
dlaczego nie odbywają się w soboty i nie- 
dziele, wreszcie dlaczego trwają tak krótko? 

Pomiędzy interpelacyami, wniesionemi 
na dzisiejszem posiedzeniu znajdują się dwie 
posła Krempy, jedna o niodotrzymywanie 
amnestyi z powodu jubileuszu cesarskiego w 
wojsku, i druga z powodu ukarania pewnego 
rezerwisty, który przy zgromadzeniu kon- 
trolaem zgłosił się po polsku „jestem“ a nie 
„hier*, nadto dwie interpelacye p. Daszyń- 
skiego, w sprawie rzekomych nadużyć sta- 
rostwa w Drohobyczu i w sprawie zajść w 
krakowskiej dyrekcyi kolejowej, gdzie się 
miał zagnieźdz'ć system szpiegowski. 

Prezydent; Na wczorajszem wieczornem 
posiedzeniu wielu posłów wystosowało do 
mnie Żądanie, abym posiedzenia otwierał 
koło południa dopiero (protesty na lewicy). 
Kto z panów nie był na wozorajszem wie- 
czornem posiedzeniu, ten nie ma powodu 
protestować. 

Było na niem zaledwie coś ponad 100 
posłów, a gdzie się podziała reszta 325? 
(Poruszenie w izbie). Co się tyczy kwestyi, 
dlaczego posiedzenia nie odbywają się w nie- 
dziele i soboty, to dzieje się dlatego, że wie- 
lu posłów zemiejscowych raz w tygodniu 
chciałoby się zobaczyć ze swemi rodzinami. 
I nadal więc prezydyum zarządzać będzie 
posiedzenia codziennie z wyjątkiem sobót i 
niedziel (potakiwania). Co się tyczy krótkości 
posiedzeń, to i w tem nie mą winy pre- 
zydyum. 

Zaledwo bowiem nadejdzie 3 godzina 
zewsząd zgłaszają się posłowie z żądaniem, 
abym posiedzenie zamknął. Nierozumiem prze- 
to, dlaczego poseł Funke robi z tego zarzut 
prezydyum. (Oklaski na prawicy). 

P. Steiner (antysemita nie socyalista) 
urgował o odpowiedź na interpelacyę w spra- 
wie morderstwa w Polnej. 

Następnie izba uchwaliła, aby posiedze- 
nia komisyi dla rewizyi $ 14 odbywały się 
jawnie. 

Przystąpiono potem do porządku dzien- 
nego, t. j. do dyskusyi nad roszczeniami oze- 
skiemi, Głos zabrał poseł młodoczeski Karol 
Adamek. 

Po Adamku przemawiał poseł Kozło- 
wski, poczem zabrał głos minister spraw 
wewnętrznych Koerber. 

Podczas jego mowy powstała niesłycha- 
na awantura. Młodoczesi krzyczeli tak, że 
słów ministra nie było słychać, a zwłaszcza 
posłowie Sokol, Doleżał i Pospiszil odznacza- 
li się dosadnymi wykrzykami przeciw mini- 
strowi, a pomagał im ks. Stojałowski. Woła- 
no: „Precz z Koerberem*", a kiedy hr. Clary 
przemówił kilka słów do ministra Koerbera, 
także „precz z Clarym!* 

Ścisk koło ławy ministeryalnej niesły- 
chany, prezes klubu młodoczeskiego Engel 
napróżno starał się kolegów uspokoić, wice- 
prezydent Lupul ustawicznie dzwonił, wre- 
szcie zarządził 10-minutową przerwę, w cza- 
sie której wzburzenie trwało dalej. 

Po przerwie minister Koerber mówił da- 
lej i skończył wśród gromkich oklasków le- 
wicy, a gwałtownych okrzyków „Abzug“ ze 
strony młodoczechów. 

Z kolei przemawiał dr. Elvert. 

Posiedzenie trwa dalej. 


ESTTU ACZ A 
(Telegr. „Gaz Nar. 


Bodapeszt 10 listopada. 
Sejm węgierski załatwił wozoraj kilka 
spraw dotyczących nietykalności poselskiej. 
Następnie sejm się odroczył do 14 bm. 
Wiedeń d. 10 listopada. 
Austryacka deputacya kwotowa miała 
wczoraj wleczorem posiedzenie i wybrała do 
porozumienia się z deputacyą węgierską ko- 
mitet z siedmiu, do którego zostali wybrani 
ci wszyscy, którzy de niego w minionym ro- 
ku należeli, 


Wiedeń 10 listopada. 

Węgierscy ministrowie Szell i Lukacs 
i węgierska deputacya kwotowa przybyli wczo- 
raj do Wiednia. 

Wiedeń 10 listopada. 

Komisya parlamentarna Koła Polskiego 
wystosowała już do opozycyjnych posłów pol- 
skich oppowiedź tej treści, że przedstawionych 
przez nich warunków wstąpienia do Koła nie 
może akceptować, ani Kołu do zatwierdzenia 
przedłożyć. 

Wiedeń d. 10 listopada. 

Donoszą, że komisya dla kontroli dłu- 
gów państwa powzięła nader ważne postano- 
wienie. Szło mianowicie o zezwolenie komisyi 
na wydanie do dyspozycyi rządu 60 milio- 
nów, przeznaczonych w dalszym toku regu- 
lacyi waluty na wykupno not państwowych. 
Sprawa polega na jednej z ustaw ugodo- 
wych, wprowadzonych na podstawie $ 14. 
Otóż komisya większością 3 głosów przeciw- 
ko 2 odmówiła rządowi wydania tej kwoty 
na podstawie tej, iż nie zachodziła wówez»a 
przewidziana ustawą konieczna potrzeba 
aktywowania tej ustawy bez parlamentu. 

Wskutek tego cała sprawa ugodowa 
wytoczoną być musi w parlamencie, 

Do komisyi dla kontroli długu państwo- 
wego należą z prawicy: dr. Fuchs, Kozłow- 
ski i Blażek, 

Berlin 10 listopada. 

Berliner Neueste Nachrichten pisząc o po- 
łożeniu Niemców w Austryi, powiadają, że 
Niemcy nie powinni zamykać oczu na to, że 
łatwo może im grożić niebezpieczeństwo w 
jego przeczeniu jedynie, któreby najbardziej 
im zaszkodziło. Hr. Clary uczynił dosyć, aby 
życie parlamentarne wyprowadzić poza mar- 
twy punkt. Zniósł on bowiem rozporządzenia 
językowe, przez co umożliwił Niemcom udział 
w pracy pożytecznej około spraw państwa. 
Również w dyskusyi nad $ 14 oświadczył lo- 
jalnie, że uważa go tylko za środek przy- 
spieszenia pomocy państwowej dla ludności 
dotkniętej nędzą, lecz nigdy za furtkę do ob- 
chodzenia się bez parlamentu. W ten sposób 
dano Niemcom możność brania udziału w u- 
porządkowanem Życiu konstytucyjnem pań- 
stwa, a oni nawzajem powinni okazać goto- 
wość ze swej strony do tego. 


Wiedeń 10 listopada. 

Węgierska deputacya kwotowa wybrała 
dla pertraktowania z deputacyą austryacką 
komitet z 7, do którego weszli: Koloman Ti- 
sza, Albin Osaki, M. Falk, August Pulszky, 
Antoni Luka (?), Aleksander Matlaxovics i Lu- 
dwik Lang. Oprócz tych do komitetu z urzę- 
du należą prezydent ministrów Szell i mini- 
ster skarbu Lukacs. 

Wiedeń 10 listopada 

Polit. Corresp. dowiadnje się, że węgier- 
ski prezydent ministrów Koloman Szell, tu- 
dzież węgierski minister skarbu Lukacs będą 
dziś mieli dłuższą konferencyę z hr. Olarym 
i dr. Kniaziołuckim. 

Wiedeń 10 listopada. 

Dzienniki donoszą, że komisya dla kon- 
troli długów państwa na wczorajszem posie- 
dzeniu postanowiła odmówić domaganiu się 
rządu o zezwolenie komisyi na wydanie do 
dyspozycyi raądu w myśl rozporządzenia ce- 
sarskiego z d. 21 grudnia r. z. potrzebnych 
ministerstwu skarbu do dalszego przeprowa- 
dzenia regulacyi waluty 118 milionów koron 
w złocie, — a postanowienie to powzięła na 
tej podstawie, że w chwili wydania powyż- 
szego rozporządzenia cesarskiego na mocy $ 
14, nie zachodziła przewidziana ustawą zasa- 
dniczą konieczna potrzeba aktywowania tej 
ustawy bez parlamentu. 

Doniesienia dzienników są sprzeczne co 
do tego, czy powyższa uchwała komisyi za- 
padła jednogłośnie, czy też większością 
głosów. 


Fraga 10 listopada. 

Wedle oficyalnych doniesień z prowin 
cyi, demonstracye powtórzyły się wczoraj w 
Raudnitz. Tłum około 200 ludzi urządził wie 
czorem gwałtowną demonstracyę przed ratu- 
szem, a wzrósłszy do liczby 500 osób, udał 
się na ulicę żydowską, gdzie powybijał szy- 
by. Przy interwencyi ze strony Żandarmeryi 
jeden Żandarm zostął w nogę zraniony. 


Telegramy i telefonematy 


Petersburg 10 listopada. 
Odnośnie do przedwczorajszego arty- 
kułu „Norddeutsche Allgemeine Zeitung* 
poświęconego spotkaniu się carstwa z ce- 
Sarzem niemieckim, piszą „Nowosti”: Q- 
świadczenie urzędowego organu niemie- 
ckiego ma zwłaszcza w obecnej konstela- 
cyi politycznej olbrzymią doniosłość. Ar- 
tykuł ten mówi fo porozumieniu między 
Niemcami a Rosyą, które daje obu tym 
państwom możność wspólnego działania w 
Europie i po za Europą. „Norddeutsche 
Allgemeine Zeitung“ daje do zrozumienia, 
że spotkanie się obu potężnych monarchów 
musi mieć ważne skutki dla pokoju świa- 
towego. 
Sofia 10 listopada, 
Jak słychać, książę Ferdynand zrzekł 
się połowy swej listy cywilnej na rzecz 
skarbu bułgarskiego. 
Berlin 10 listopada. 
Na wniosek magistratu uchwaliła ra- 
da miejska dać 30.000 marek na dotknię- 
tych | owodzią Niemców austryackich. 


Berlin 10 listopada. 


rytoryum, na którem się walka toczy, — 


Cesarz Wilhelm nadał ambasadorowi | dobry rząd i zapewnił mu spokój na dłu- 
niemieckiemu z Londynu Hatzfeldtowi bry- |! gie lata. 


lanty do orderu czarnego orła. 
$serlin 10 listopada. 

Dzienniki w dalszym ciągu omawia- 
ja ugodę samoską i widza w niej wiel- 
zi sukces Bólowa. Zebrana dziś rada kolo- 
nialna wysłała z powodu tej ugody tele- 
gramy  dziekczynne do cesarza Wilhelma 
i do hr. Bólowa. 

Paryż 10 listopada. 

Z pałacu burbońskiego rozeszła się 
pogłoska, że rząd zamierza dać inicyaty- 
wę do projektu amnestyi, któraby obję 
wszelkie sprawy stojące w jakimkolwiek 
związku ze sprawą Dreyfussa. 

Paryż 10 listopada. 

Na wezorajszem posiedzeniu trybuna- 
łu stanu tj. senatu, sądzącego zdrajców 
kraju, galerye pałacu luksemburskiego by- 
ły przepełnione niespokojnymi widzami. 
Piętnastu senatorów, gdy nazwiska ich 
wywołano, nie odezwało się wcale. Pre- 
zydent wywołał następnie nazwiska oska- 
rżonych. Wszyscy głośno odpowiedzieli. 
Deroulede, zapytany jaki jest jego zawód, 
odpowiedział: „Jestem obrońca praw na- 
1odu*. Potem pisarz sądowy zaczął czy- 
tać akt oskarżenia. 


Londyn 10 listopada. 
Większość dzienników omawia ugode 
samojską w duchu przyjaźnym i twierdzi, 
że jest sprawiedliwą dla wszystkich 
stron interesowanych. 


Anglia i Transvaal. 
(Tel. „Gez. Nar.*) 


Londyn 10 listopada. 
Na bankiecie u lorda mera był obe- 

cny wezoraj lord Salisbury, Wolseley, 
Jerzy Hamilton, minister handlu Ritchie 
i kilku dyplomatów. Odpowiadając na to- 
ast wzniesiony na cześć armii, oświad- 
czył Wolseley, że nieregułarne wujska 
w południowej Afryce okazały się go 
dnemi stanąć obok regularnych. Naste- 
pnie podał Wolseley do wiadomości roz- 
kaz zmobilizowania nowego korpusu. Sa- 
lisbury wspomniał o umowie Anglii 
z Niemcami w sprawie samojskiej i o- 
świadczył, że stosunek z Niemcami jest 
obecnie tak dobry, jak sobie tego tylko 
życzyć można. O wojnie w południowej 
Afryce powiedział Salisbury, że wcale nie 
została wywołaną przesadnemi żadaniami 
Anglii Anglia nie szuka złotych pól, ani 
też nowych terytoryów, lecz domaga się 
jedynie równouprawnienia wszystkich ras. 
Do żadnej interwencyi Anglia nie do- 
puści. 

Londyn 10 listopada. 

Urzędowe doniesienie z Ladysmithu 

z 7 bm. opiewa: W niedzielę i ponie- 
działek panował zupełny spokój. D 7 bm 
nieprzyjaciel rozpoczął bombardowanie 
miasta, przyczem jednak nie wyrządził 
żadnych szkód. 

Lonśyn 10 listopada. 


Parowiec „Roslin Castle“ wiozacy 2ļE 


bataliony piechoty tudzież oddział ofice- 
rów, zawinął do Capetownu. 
Londyn 10 listopada, 
„Biuro Reutera“ donosi z Eastcourtu 
bm: Barnard, właściciel hotelu kolejo- 
wego w Ladysmisie, przybył tu i opo- 
wiada, że Boerowie bez przerwy bombar- 
dują miasto. Żadne działo angielskie nie 
może dorównać armatom Boerów. Zda- 
niem Barnarda położenie w Ladysmisie 
jest bardzo ciężkie. 
Londyn 10 listopada. 
„Biuro Reutera* donosi z Oranje-Ri- 
vern 6 bm: Słychać, że Boerowie oblęga- 
jacy Kimberley otrzymali posiłki w licz- 
bie 2.000 ludzi. Nieprzyjaciel liczy teraz 
ogółem 6.000 ludzi. Boerowie splądrowali 
okoliczne futory i zabrali kupcom z Kim- 
berley towary wartości 5.400 funtów, aby 
ich nie dopuścić do miasta. 
tondym 10 listopada. 
Podług urzędowego doniesienia, wsku- 
tek uszkodzenia okrętu przewozowego 
„Persia* musiało wojsko znajdujące się 
na jego pokładzie przenieść się na okręt 
„Gota*. 
Londyn 10 listopada. 
„Biuro Reutera“ donosi z Estcourt, 
że przybyła tamże wiadomość o tem, iż 
Colenso zostało zajęte przez n eprzyjaciół. 
Londyn 10 listopada. 
„Times* donosi z Delagoa, że połą- 
czenie telegraficzne pomiędzy zatoką De- 
lagoa a Pretoryą nie zostało przecięte lecz 
przerwane przez orkan. 
Londyn 10 listopada. 
Arsenał w Woolwich i drugi arsenał 
państwowy otrzymały polecenie jak naj- 
szybszego umontowania bateryi dział oblę- 
żniczych, dalekonośnych. 


Londyn 10 listopada. 
W mowie swej na bankiecie u lorda 
majora powiedział Salisbury między inne- 
mi, że obecną wojnę prowadzić będzie 
Anglia sama i nie dopuści żadnej inter- 


„wencyi ze strony innego państwa ; żadne 


też państwo, jak się zdaje, nie ma tego 
zamiaru. Kończąc swą mowę lord Salisbu- 
ry zapewnił, iż Anglia stara się o to, aby 
wynik obecnej wojny przyniósł temu te- 


ła | lombard 


| 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń d. 10 listopada. (Tel. Gaz. 
Narodowej. Stan Banku austro-węgierskiego 
z dniem 7 litopada 1899: banknoty w o- 
biegu 730,549.000 (w porównaniu z poprze- 
dnim tygodniem więcej o 6,860 000), rezerwa 
kruszcowa 513,462.000 (więcej o 2,009.000), port- 
fel wekslowy 226,926.000 (mniejo 7,466 000), 
papierów _ 26,690.000 (mniej o 
93.000), — banknoty opodatkowane w obie- 
gu 6,268 000. 


Wiedeń dnia 10 listopada. Cukier 
surowy 12:75 do 12.76 Nafta galicyjska nie- 


zmieniona, Spirytus 20:20 do 20:40. Tenden- 
cya mocna. 
? AT 
s duwieki"v ŚOUUW 


Lwów, dnia 10 listopada 1899. 

Akeye za sztukę: Kolei gal. Ka ia Ludwika po 
200 zł. m. k. 20980 do 211:80. Kolei !. ow.-Czern.-Jassk, 
po 100 zł. w. a. 283-— do 285,—. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 363:— do 373'—. ‘keye garbarni Rzeszow- 
skiej po 200 zł. —'*— do 180 . 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 40/, 
koronowe 94*— do 94:70. 5% = 10%, prem. 1098-30 do 
110:—. 41/07, los. w 50 latach 96-— do 98:70. Bankn 
krajowego 4!/,°h los. w 51 latach 99.— də 9970. Banku 
krajowego 40/, los. w 57 latach 96-— du 86'70. Towarz 
kredyt. gal. ziemsk. 4% (I. emisya) 95.— do 95:70. 4%, 
los. w 41 bu. 3% — do 9570, 4% los. w 56 latach 92::0 
do 92:80. 

obligi za 100 zł. Galie. funduszu propinacyjnego 
4h 36:— do 96:70. Bukow. funduszu propinacyjnego 51/o 
—'— do 102—. Kom. banku krajowego DO, w. a. L. em. 
101:— do 102'--. Pożyczka krajowa 6 k w. a. 103'— do 

487, 1006:— do 10070 4%% obligacye kolejowe 
Banku krajowego 95— do 95°70 za 100 nom. 

Losy : Losy miasta Krakowa 27:30 do 28:70. Losy 
miasta Stanisławowa 56:— do ——, 

Monety: Dukat cesarski 5:67 de 5'77. Napoleondoi 
9:55 do 965. Półimperyał —— do —'—. Rubel rosyjsk. 
orebrny 1*24— do 1:2/—, Rubel rosyjski papierowy 137:30 
do 1:28:30. 100 marek niemieckich 58775 do 59:20. 

~. _— Berlin dnia 10 listopada. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169'45. Spiry- 
tns 47:— do 47 — Austryackie kredyty —'—, 
Disc. Commandit —'—, 


— Paryż dnia 10 listopada. Giełda wie- 
czorna: Trzyprocentowa renta 10022. Mąka 
(typ „Fleur de Paris* zaprowadzony od 1 
września br.) 2420. 


Wiedeń dnia 10 listopada. (Telegram Gas, Nar.*) 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po udnia 
Akcye zakład kred. 369'—, węgierskie zakład, kredyt 
374—, Anglobanku 15000, Unionbanku 30300, Banku 
dla krajów koronnych 234 0V, Bankvereinu 26950, Bode- 
creditu 449'—, Gal. Banku hipot. ——, koleji państw - 
wych 33150, kol. południowej 72'— tramwaju 437'—, 
kolei Elbethal 251-50, kolei północnej 000:—. kolej cze - 
00, Rima Muranya 319-25, 
fabryki broni 191 00, turec 


niowiecka 28%'37, alpiny 262 
prasakiegę tow. żel 1229'—, 
ie tytoniowe 133:50, oblig. węg. indemniz. 93:50, rent 
majowa 9985, austr. renta koronowa 9995, węg. renta 
koronowa 95:20, 56 1. listy tow. kred. ziem. 91:80, 4-pro- 
cent. listy banku krajow. 96:00, 4'/,-procent. listy banku 
krajow. 99'40, 4-procent. listy banku hipoteezn. 98:30 
4i/.-procent. listy banku hipoteczn, 99'40, 5-procentowe 
listy zast. bank. hipoteczn. 110: —, 4-procent. gal. oblig, 
propinac. 9580, 4-proeent gal. poż. kraj z r. 1893 94'230 
4-procent. pożycz. m. Lwowa 9250, losy tureckie 56'80, 
marki 59:00, ruble 12725. 


Z tynkow towarowych. 


Lwów dnia 10 listopada, (Przedruk z urzędowe, 
„Gasety Lwowskiej): Pszenica gotowa 7:80 do 8'10, psze- 
nica gotowa nowa 6'00 do 0:00, żyto gotowe 6'10 do 6:50 
żyto gotowe na terminy 6'10 do 6'50, owies obroczny ge- 
towy 5'85 do 6—, owies na terminy 0— do 0—, ię 

o 


czmień pastewny 5'— do 5:25, jęczmień nowy 0'— 
0.00—, groch do gotowania 675 do 9:—, wyka 440 
do 460, nasienie lniane —— do —'—, nasienie kono- 


ne —'—, do ——, bób —— do ——, bobik 4.40 do 
500, kreczka 7:50 do 775, koniczyna czerwona galicyj= 
ska 50— do 65:—, biała 30— do-49'—, tymotka —— 


do —*—, szwedzka —'— do —'—, kukurudza stara 6— 
do 6'10, nowa —— do—'--, chmiel stary —*—, do —* = 
nowy za 65 kilo —— do —'—, rzepak 10:50 do 10:75 


groch pastewny 5'25 do 6'0“, do gotowania 0'00 do 00— 
Spirytai paritas Tarnopol gotowy 16:75 do 17:25 
nə terminy 16:— do 1650, warranty —— do —*—. 


Wiedeń dnia 10 listopada. 

Notowano wczoraj pszenicę na jesień 0-00 do 0:00, 
na wiosnę 824 do 845, Żyto na jesień 0700 da 0'00, na 
wiosnę 6'84 do 6:85  kukurudza na październik, 0'00 do 
000, na listopad 5'68 do 5:73, maj-czerwiec 5'49 do 5'20 
owies na jesień 000 do 0-00, na wiosnę 5'45 do 5:46, 
rzepak na wrzesień-październik 00:00 do 00:00, na sty- 
czeń=luty 11:60 do 1170, olej rzepakowy na styczeń- 
kwiecień 32:50 do 53:50. 

Tendencya ; słaba. 

Pogoda piękna. 

Budapeszt dnia 10 listopada. 

Notowano pezeniee na wrzesień-paźdk. 8'12 do 8-13, 
na kwiecień 1900 roku 8-12 do 813, żyto na październik 
0.00 do 00u, na kwiecień 1900 roku 6:37 do 638, owies 
na październik 000 do 000, na kwiecień 1900 f. 515 do 
516., kukurudza na maj 1900 r. 4'95 do 4'96 rzepak na 
sierpień 1900 roku 11:55 do 11:65. 

Oferty na p szenieę dostateczne. 

Chęć kupna: słaba. 

Tendencya ałaba. 

Pogoda: piękna 


N adoni io 


Co to jest Quäker Oats? Quäker Oats 
zyskuje się przez zupełne łuszczenie najlep- 
szego amerykańskiego owsa. Młyny Quäker 
Oats mielą tylko osobliwy gatunek plantacyj- 
nego owsa. Jeśli więc owies łuszczony jest 
jak Quńker Oata, wtenczas produkt ten od- 
daje większą korzyść dla zdrowia i. kuchni 
w ogólności jak inne produkta, np. pszenica, 
ryż, jęczmień itp. ęQuäker Oats ma 16 pre. 
ciałka białkowego i nad 6 pro. zawartości 
tłuszczu. 


Po Ż5-letniej praktyce w atel'erze den- 
tystycznym bł. p. J. Weissa i Dr. A. Weissa 
otworzyłem własne atelier przy nl. Kop»rmka 
1.8 I piętro. Z głębokim szacankiem 
Emil Pordes. 


Skład wina Chassaing znajduje się we 
wszystkich aptekach, szczególniej u pp. Mi- 
kolascha, Ruckera, Sklepińskiego, W ewiórskie- 
go, Ehrbara i Krzyżanowskiego. 


JAN-LA-MICHE 


przez S. Bobóe. 


(Ciąg dalszy.) 


Baron zaczął się śmiać, podniósł się, po- 
dał baronowej rękę i przeprowadził ją z ga- 
lanteryą do salonu, gdzie jeszcze jakiś czas 
rozmawiali. 


XIV. 


Rozalia Troussard była jedną z rzadkich 
kobiet z ludu, która nigdy nie nosiła kapelu- 
BZA... 

Kiedy się wystroiła, co się zdarzało ka- 
żdej niedzieli, kładła na głowę czepek, jaki 
noszą wszystkie przekupki. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 11. Listopada 1899. Nr. 318. 


Suknia i okrycie czarne jedwabne. 

Księżna przedstawiła uroczyście panią 
Troussard swoim przyjaciołkom, których na- 
ska wymieniła po kolei. 

Przy wielkim stroju kładła mały zega- 


rek emaliowany, zawieszony na cienkim dłu- 
gim łańcuszku złotym, i medalion z portre- 


tem nieboszczyka męża. 

Przybrana w ten sposób Rozalia wyszła 
ze swego mieszkania, ażeby udać się do 
księżnej de Preuilly. 

— Oho! pani Troussard — odezwała się 
odźwierna, pani Lamiette — jaka pani dzie 
piękna | Czy pani idzie na wesele? 


— Nie zupełnie, moja pani Lamiette — 
odpowiedziała Rozalia — idę do jednej księ- 
Żnej... 

— Niepodobna | 

— Słowo honoru. 

Do księżnej ? 

Tak, do księżnej de Preullly... 
Słyszałam o niej, od pana Delphin... 
Zdaje się, że to bardzo wielka pani... 


— Ja sądzę... Najprawdziwsza księżna, | dać czekać księżnej, a także, nie zniszczyć 


jak mówił mój nieboszczyk mąż. 

— Więc to księżne zapraszają panią? 

— Jak pani widzi. 

— A to będzie przykro tej niegodziwej 
Maryi Lenoir... 

(Mieszkańcy domu przy ulicy Rodier nie 
wiedzieli, że Marya Lenoir była panną de 
Champreux). 

— O tak, będzie jej przykro — ciągnęła 
odźwierna — pojmie teraz, że lepiej byłoby 
wejść w waszą rodzinę, niż pomagać złodzie- 
jom.. 

— Nie mów mi pani o niej... Do widze- 
nia... Bądź pani zdrową... 

— Moje uszanowanie księżnej... 

— Nie omieszkam... 

Odźwierna zamknęła okienko. 

— Nawet taka matka Fricoteau ma wy- 
sokie stosunki — rzekła, zabierając się z po- 
wrotem do czytania romansu. Co to jednak 
znaczy być w dziennikach drukowaną |... 

A przedmiot tych uweg, nacechowanych 
lekką zazdrością, przywołał fiakra, ażeby nie 


pięknej sukni, 

Nie długo Rozalia znalazła się na ulicy 
Varennes, przed pałacem de Preuilly... 

Służba księżnej miała już rozkazy wy- 
dane. 

Szwajcar przyjął ją z uszanowaniem i 
sam zaprowadził do przedsionka, gdzie oddał 
w ręce lokaja, który znów wprowadził ją po 
schodach marmurowych do apartamentów 
księżnej de Preuilly. 

Przed otwartemi drzwiami stał szwajcar 
w srebrnym łańcuchu. 
Troussard ! 


zawołał do- 


— 


— Pani 
niośle. 

Matka Fricoteau weszła do salonu, gdzie 
zgromadzone były panie. należące do komi- 
tetu : 

Dobrą kobietę ździwiły nieco skromne 
ich toalety. 

Wprawdzie ubrania były bardzo elegan- 
ckie, ale Rozalia spodziewała się atlasów, 
aksamitów i złotości... 


— Gdybym była wiedziała, nie byłabym 
się tak wystroiła — mówiła w duchu. 

Księżna de Preuilly wyszła na jej powi- 
tanie 

Miała na sobie suknię gładką  ciemno- 
zieloną. 

Rozalię uderzył wygląd jej młody, po- 
mimo lat blisko pięćdziesięciu. 

— Niepodobna ! — myślała zacna kobieta 
— to chyba nie jest matka młodegó margra- 
biego, to jego siostra starsza!.. Ah ! te wiel- 
kie panie konserwują się jak śliwki w spiry- 
tusie | 

— Jakżem ja pani wdzięczna — mówiła 
księżna uprzejmie, podając jej rękę — żeś 
była tak dobra i przyszła na zaproszenie, 
które przesłałam ci przez mojego syna. 

— To bardzo proste, łaskawa księżno — 
odpowiedziała Rozalia Troussard — skoro 
chodzi o pomoc nieszczęśliwym, matka Frico- 
teau zawsze gotowa, przychodzi na pierwsze 
wezwanie. 


(C. d. n.) 


zz 


Quäker Oa 


Jeneralna ajencya znacznego austr. Towa- 
rzystwa ubezpieczeń na życie dla zachodniej 
Galicyi z siedzibą w Kr:żowie może być na- 
dana pod korzystnymi warunkami odpowiedniej 
osobistości. 
Wpływowi i mogący złożyć kaucyę, zech- 
cą swoje zgłoszenia nadsyłać pod: Jeneralna 
ajencya 17088, główna poczta Kraków poste 


Nazaret i Loret. 


Opowiadanie historyczne wier- 
szem miarowym o domu Naj- 
świętszej Maryi Panny, zwanym 
domkiem Loretańskim 
przez 
CELESTYNA DUBIECKIEG0. 
Cena egzemplarza 20 groszy. 
Do nabycia 


W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


r. WŁAD. MIEKOWSKIEGO 


Kraków, Rynek główny 20. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 ct. od wyrazu. 


restante. 


ZAK! NA ODLEGŁOŚĆ przez zasto- 
sowanie których można otwierać drzwi 
nawet z dalszych pokoi, sztuka złr. 2:75, 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plae Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry). Filla: Tarnopol piao Sobieskiego. 


Pościel 
kołder i materaców 
Lwów, Kopernika 5. 


Hierbat:u 
ohińsko-rosyjska, zbiór majowy . Śwież 
Souchong vie 3-76, IL złr. $—. Okru- 
shy najlepsze zër. 1'75. Okruchy drobne 
słr. 1-30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


Znakomity koniak 


najlepiej i najtaniej do na- 
bycia wprost w pracowni 
zofa Bo mo 


rzy 


Dla wszystkich kaszłących 
poleca się najusilniej 
Kaisera 
bonbony piersiowe 
2480 notaryalnie legalizowanych 
świadectw są najlepszym 
dowodem jako nieprześcignionych przy 
kassiu, chrypee, katarze i zafleg- 
mieniu. Pakiety po 10 i 20 et. sprze- 
dają: we śe 0. T. Winckler i 
Syn, Jakób Beiser apt., Zygmunt Ruc- 
kor apt, w Stryju J. Aichmiiler, w 
Stanisławowie Dr. A. Boil; w Brae- 
danach Adolf Durst api.; w Bóbrce 2 
Gogola, w Kołomyi E. Stenzel apt. 


Drut kolczasty 


eynkowany, do ogrodzeń, kolce co 12 em. 
100 metrów złr. 8:50, kolce eo 6 em. złr. 


złe A—. Slatka kolorowa do okien do łupież ca głowie — kawałek . , M 
pe 56 dor Babiskiem Be ot waty N Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach, naskór- 
drenowasia niemieckie i angielskie nych a przeważnie przy Świerzbath — kawałek 
poleca d Mydło tymolowe zawisra 30/, tymulu — znakomicie oczy- 
ANTONI HALSKI Szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek 
handel żelazny 


Lwów, plac Maryacki 1. 9. 


Golebie 


Kapucyny "ZBĄ pF Pawiaki 


mawki chińskie białe i siwe, dominikan 
a czubem i beg we wszystkich kolorae 
sprzedaję po niskich cenach J. Obmiński 

Żyezaków 14, II p. Lwów. l 


Dla pp. właścicieli 


9 


PASTA 


de DELANGRENIER, w Pariżu 19, Rue des Saints-Póres 


We Lwowie: u PP. 


ve Lwowie ulea Kopernika 3, wice Halicka U, 


w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowsach Rynek 1. 2, 


4 SEID 


OOO XK KROOE> 


C EZ Z EŃ 
Wydawca j odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Urządzenie światła elektrycznego, Dyname 
maszyny i elektryczne motsry 


dostarcza w najlepszem wykończeniu fabryka elektrotechniczaa E. $ L. Hirwoh 
Wieden , II, Wintergassu 18. 
dność siły i prądu. 


Koszt mały, wielka siła światła! 


Dwuletnia gwarahcya. Kosztorysy gratis. 


DE NAFE i SYR 


„Bez opium, bez morfiny, ani kodeiny. Srodki piersiowe nieszkodliwe używają 
się z pomyślnym skutkiem przeciw katarom, grypie, influenzie, kokluszowi,it. p. 
ikolascha. Wewiorskiego, Ehrbara, Ruckera 


MOE DINE 
m 
: Ę 2/8 F 
i BEC 

A a 


i we wszystkich npiekach. 


IHNATOW 


w Przemyśla el Franciszkańska i. 24 
POLO 


niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


MYDŁA LECZNI CZE. | 


Mydło będżwinowe — używa się przeciw wyrzuto'a i pls- 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitna miękkość c c 

Mydło boraksowe 
dokładcie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest zna- 
komicie działającym środkiem przeciw opaleniu, pry- 
szezykom i pęcherzykom na twsrzy; przeciw piegom i 
zgrubieniu naskórka e . 5 . c 

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenia i pieczenie skó- 
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, z twarzy i rąk 

Mydło kamforowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa- 
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek 

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie 
twarz, a nawet całe ciało w ezasie epidemii, celem Za- 
bezpieczen:u się od zakażenia —- kawałek o - 

Mydło karbolowe -piaskewe də mycia rąk dla py. leka- 

i ukuszerek — kawałek : : . . 

Mydło kreołinowe zawiera 50, czystej kreoliny, znako- 
micie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerz- 
by, trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałok 

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczów i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło siarkowo - smełowe. Mydio to składn się z 40"/, 
smoly a 109/, siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
Mydło tw okazało się jako najlepszy Środek przy tsj sła- 
bości, przewyższyio one bowiem wszysikie nowe wyna- 
lezione a tak uosziuwna srodki 

Mydło smołowo - gliceryncwe składa się z 35°% glicery- 
ny i 10°% smoły (dziegciu), jest pod każdym względzm 
jednem ż najlepszych oesiutekcyjno-higiuniczaem mydlem 
toaletowe. Jako zwskłe raydło do użycia eodzieunego, 
jest trzez swą desintekcyjność i skórę zmiękczającą wła- 
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usn- 
nięcia wszystkich nierzystości naskórnych, jako io: vio- 
gów, plam wątrobianych. wągrów i t p. — kawajsk 

Mydło sinołowe zawiera 40%, smoły (dziegciu); usuwa 
pryszeże, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 


wpływa bardzo korzystnie na płóć, 


jest myé ręce, 


- kawałeż . ` 


| MAGAZYN MÓD , 
LER I KARPINSKIEJ 


Lwów, plao Kapitulny 1. 7 


polecają w wielkim wyborze kapelusze damskie po cenach 
umiarkowanych. Oryginalne modele paryskie. 


GQOQCOER 


= 


bydła opasowego 


„LA 


Oss zę 


OP| 


| „li 


Panie, które chcą ubierać się podług 


nie zechcą zaniedłać zażądania naszych próbek. 


wieezorkewe 1 na ulicę. 


Sprzedajemy w Austro-Węg. tylke prywatnym i wysyłamy wybrane je- 


dwabne materye oelone i cpłacone do mieszkań. 


poleca: 


416 


Gondek Feliks ks 


autora w 10 tomach złr. 6'50. 


ŻĘ | Treść: Tom I. Mąż szalony. Fitwa o Chorążankę. Tom II, Junakowie, Swaty n 
na Rusi. Kasztelanice Luba*zewscy. Tom III. i IV. Murdelio. Tradycye Sano- 
ckie. Tom V. i VI. Gniazdo Nieczujów. Starosta Hołubieki. Tom VIL i VIII. n 


Grób Nieozujów. Tom IX. i X. Anunejata. 


jnajnowszej mody 


Specgalności : Najnowsze jsdwabne materyo na toalety ślubne, 


Schweizer & Co., Luzern (Schweiz). 
Dom eksportowy jedwabłów. 


Księgarnia Gebethnera Í Spółki w Krakowie 


Chwat Gustaw. Wykład buchhalteryi podwójnej (włoskiej) wydanie trzecie zł. 1:30 

Dante Alighieri. Boska Komedya w przekładzie Edwarda Porębowicza. Część II, Czy- 
ciec, 4 wizerunkami autora zł. 1 30, w oprawie 240. 

Siedm grzechów głównych. Pycha. I, Wydanie nowe — 50 et. 

Gruszecki Artur. Tuzy. Powieść. Wydanie drugie złr. 1 20. 

Hósick Ferdynand. Szkice i opowiadania historyczno-literackie złr. 320. 

Kaczkowski Zygmunt. Wybór pism z przedmową Ign, Chrzanowskiego i portretem 


- 1455 b 


osobowy 
u 


n 
Ld 
D 
5 8:05 
w 


pospieszn. 
osobowy 


pospieszn. 


osobowy 


z Krakowa 
Chyrowa 


(amerykański gnieciony owies) zawiera ©, tłuszczu i jest najlepszem odżywiającem pożywieniem. 


„Quńiker Oats" jest wszędzie do nabycia. 


ko 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. maja 1899, 


Prsyjasdy i odjasdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europejskiego 
Pociąg godsina Pociąg przychodzi do Lwowa: 


EA Czerniowiec, (Ickan, Jass) Stanisławowa 
EJ Brzuchowiec tylko od 7 maja do 10 września 
z Zimnej wody „ , 
z idee 2,5 
z Lawocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryj 
z Tarnopola i Brodów na ęoić 5 adsan ai 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
z Bokala i rem ruskiej 
2 Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orł Wieliszki 
s Jarosławia i Lubaczowa nai 7 
z lekan, Czerniowiec i Stanisławowa 
z Janowa 
z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Sanoka 
z Skolego, Stryja, Kałusza, Uhyrowa, a z Bi t 
1 lipca do 15 września j iian SLE, 
z e Jass, Husiatyna 
z Podwołoczys ijowa, Odes i 
h pe G Podzamoze ' Bazikstog Husiatyśi dza 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dwor ó 
z Podwołoczysk (Kijowa, A ai Sed 
dów na dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżoj 
z Sokala, Bełzea i Lubaczowa 


n n n 


n 
Odessy) Qrzy małowa, ONY Bro- 


na dworzec główny 


(Wiednia) Wieliczki, Orłowa, JRozwadowa, Sambora, 
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Dotąd wyszły : tom L., lI, i III, dalsze wkrótce ukażą się. 
Uena peiedynozego tomu 80 et. > 

Keslakiewloz Wincenty. Hallali, powieść złr. 160. 

Morawska Z. Z opowiadań młodego chłopca. Tom I. W puszezy. Tom II. Koleją 
Nadwiślańską, z ryciną, w oprawie kartonowej 65 et. 

Nad Prądnikiem. Przewodnik po Ojcowie i jego okolicy, zebrał i ułożył K. W. zł. 
1:30 w oprawie kartonowej złr. 1:62, 

Pepłowski-Schniir glanisław. Z papierów po Fredrze Przyczynek do biografii poety. 
Z portretem Al. hr. Fredry i widokiem pomnika we Lwowie złr. 1°20. 

Rodoć H. Satyry i fraszki. Wybór z portretem autora i przedmową Dra H Biegel- 
eisena. Wydanie II. złr. 1:30, w oprawie 1-80. 

Syrokomla Władysław (Ludwik Kondartowiezj, Wybór pism z portretem autora. 
Złr. 1:30, w oprawie 2'40. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


S KERCA EK E 
0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 

żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliczki, — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


(Safe Deposits) 

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wył 
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia. 


A 


EKF 


Pode 4. 


2, 
EJ 


„Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzyrańć można bezpłatnie w oddziałe depoz) towym. 
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Qdszezególni ona srebrnym medalem na wystawie pow szeehnej 


PRACOWNIA POZŁOTNICZA 


WALENTEGO JAKÓBIAKA 


Lwów, uliea Sykstuska | 20 (róg ul. Kościuszki) 


przyjmuje wszelkie zamówienia i repsracye tak w robotach kościelnych jak i 
salonowych a mianowicie: “złocenie ołtarzy, ikonostasów, cyborjów, oł- 
tarzyków prosecyonalnych 1 odnawianie tychże 'itp. W zakresie robót 
salonowych przyjmuje zamówieni- - na ramy w różnych stylach i fanta- 
zyjne , konsole, kasetki , kolumny, stalugi, stoliki, taboreeiki i t. d. 


MF WYROBY GIPSOWE I TERAKOTOWE -"qw3 


imituj» na kolor bronzu, kości, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia uszkodzone a starożytne porcelany i rozoaite kruszee do niepoznania. 


FAUSTYNA JAKOÓBIAK 
przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to: 
ornaty, kapy. ohorągwie, sztandary jakotoż wyroby salono *€. 
Podejmuje się też reperacyi starysh haftów, R i starożytnych materyj. 
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polecamy po cenach znacznie zniżonych: Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso- 
wego w razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia 
bydła. Trokary. Spuszczadła. Lejki i seręgi dla bydła. Sól glauberska i amoniak 


z Iokan, Suczawy, Radowiec, Kozowy, 

z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września codziennie 
b a a 1 praia do 15 bia tylko w niedziele i świeta 

z Brzuęhowiec o maja do czurwoa i od i ia | 
a 10 pok GET i E E a 

z Brzuohowieo od 1 lipca do 15 września codsisnnie 

z Krakowa (Wiednia, Berlina , Wrocławia) Twaowa, ©, s 

i Mia Porta , ia) Traoda, Lubaczo 

2 agona iko A: 1 czerwca do 15 września 

Z ra WAK lodnis; Berlina, Wrocławia) Jasła, Lubaczowa, 

z lekan (Bukaresztu, Jass, Gałacu) Suczawy 

z Podwołoczysk (Kijowa, Odeasy) Brodów, Ko; 

rzeg Podzamcze 

z Podwołoczysk itd. jak wyżej na 

z Ławocznege (Pesztu) Chyrowa 

Z R Stryja, Pea SĘ 4 

z Czerniowigc, Konstantynopola, Constancy, Bukar 

z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa, Ghabówki SE AnA 

z Podwałoczysk, Grzymałowa Kokowy, Tarnopola na Podzawmeze 

z iż pada y itd. jak wyżej na dworzec główny 

z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka 


Pedwysokiege, Haliesa 


” 
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Kozowy, Podwys. > 
Kopyczynieć na dwo- 


dworzec główny 
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Pociąg odchodzi ze Lwowa: 


osobowy 6'20 do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Borysławia 
> 615 do Poz soeozrąk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca 
głównego 
6:30 do Ickan ((ałacu, Jass, Bukaresztu) Podwysokiego, Ki 
7 Kóródamezó, Husiatyna, Radowiec Kimpolange: Buesa ay 7 
8 6'30 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy x dworea 
OO s A 
ospieszn. 830 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lnbacs' 
A Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa Pra ŚW” 
osobowy 845 de Krakowa (Wiednia, Warszawy) Ohyrowa, Stróża ; zos Tarnów 
> 910 do Skelego, Kałusza, Borysławia, Ohyrowa, do Ławocznogo od 
1 lipca do 15 września 
K 935 do Potwołtzyskii Brodów, K 
. do Podwołoczys rodów, Ko i 
La ° Grzymałowa z dworca główse, zo” pije 
z ka a Rad a Polowa, ra Biloniee, Sucaawy 
z y o Podwołoczysk, Biodów, Kopyczyniec, Hasiat 
Grzymałowa z dworca Podzamcze paz Ecah 
ź 1010 E E pa th Hoa kmat i Lubaczowa 
. o Janowa o 0a do 15 wrześ. tylko w niedziele i ówiot 
x 1:55 do Podwołeczysk (Kijowa, Odessy) Biodó a ja 
leszn. Fez 10 d 
ri 2:08 do Podwołoczysk itd. j. w. £ 7 a PE aisa Piece 
osobowy: 3215 do Brzuchowiee od 7 maja do 10 września w niedziele i święta 
pospieszn. 2'45 do Iekan, pał Kozowy, Kałusza Husiatyna, Kóróz- 
móze, Serethu (Jasa, Bukareszta) , 
ś 255 “do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa przea 


Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Ohakówki przez Rzeszów 
i aN 

do Stryja, kolego o od 1 maja do 30 i 

do Janowa od 1 maja do 80 TAEA grsoigis 

do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 września 

do Brzuchowiee tylko od 7 maja do 10 września 

do Jarosławia 


osobówy 
a 


do Iekan, Radowiec, Kimpolunga, Suczawy 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia Berlina, Warszawy) Móżó 
Laborcz (Pesztu) Orłowa przez 'Tarnów od 15 czerwca do 
j wizeinis 

də Janowa o ozarwca do 15 września tylko w duie po 

do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) ÓRyEs Kałussa; akc” 

do Sokala i Rawy ruskiej : 

do Tarnopola z dwerea głównego 

do Tarnopola z dworua Podzamcze 

do Janowa od 1 października do 30 kwietnia 

do Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 wrseświa eodzienaie 

do Janowa od 1 czerwca do 15 września w niedziele i święta 

do [ckan (Jass, Gałaczn) Husiatyna, Kałusza, Rzeparowiee-Hu 
Nowosielicy, Berhometu, Seretu, owia0, JUOS wy a 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Ohyrowa, Sambora Sanoka, 
Kymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jasła, Óhabówki, 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Hucistyna, (łrsytanłowa 
z dworca głównego 

do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina); i 

do [ckan (Bukaresztu, Uonstaney) | 

do K $kowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Ch rowa, Sambora, 
Mezó Labores (Pesztu) Sanoka, Rymauowa, Lweniosa Krosua 

do Brzuchowie od 7 maja do 10 września 
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UWAGA. C jeki TO ? 
D A. o 2 pała w teza dA różni się od czasu lwowskiego o J6 mi- 


sina w czasie Środkowo-curopejskim == 19 e 7 
esas lwowskiego. peg gods. 36 min 


. Nocne godsiny od 6'00 wiecsór do 5:59 rano odsnacsone ay Cnirmema ramka- 
ms. — Biuro informacyjne c. k. koleś państwowych przy ulicy Krasickich l. 5 


A ó sy 
udgiela wyjaśnień w sprawach klej sprzedaje wszelkiego rodzaj h 
z, EE a AE E E 


i roskłady jasdy w formacie 


FRIEDRICH i BEACOOR 


Lwów, ul. Hetmańska I. 4 


Z drukarni i litogralii Pillera i Spółki. 


